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Rolnictwo a polityka.
Zawód rolnika, to jest praca i ciągłe staranie 

się o ten chleb ju trzejszy  i gdyby na chwilę za­
pom niał o tej pracy, to wkrótce wierzyciele te 
zagony ojczyste zabraliby mu za różne długi 
i p o d a tk i To też każdy rolnik z małymi w yjątka­
mi o niczem innem nie myśli, jak  tylko o tem, 
ażeby tym wierzycielom i podatkom  się opędzić 
i siebie i rodzinę wyżywić. Zaś o dalszym bożym 
świecie mało wie, bo na  to niema czasu ani spo­
sobności P rzytem  tłómaczy sobie, >co mnie tam 
o czem myśleć, kiedy mnie bieda gniecie*. J o  też 
łyrko o tej biedzie m yśli jakby  ją  z siebie zrzu­
cić i z jej potężnych szponów się wyzwolić. Ta­
kie samo zdanie ma wielu i nierolników, więc 
tłómaczą temuż rolnikowi, że chłopu tylko przy ­
służą >cepy i motyka*

Lecz czy rzeczywiście chłop dobrze na tem 
postępow aniu wychodzi?

Nie wiem, jak  czyje zdanie, lecz mojem zda­
niem jest, że dlatego jest chłopu dużo gorzej, niż 
gdyby kilka dni poświęcił dla innych celów, Ł j. 
na rozm yślanie:

1. Jakim i sposobam i by mógł swą pracę le­
piej wykorzystać.

2. P rzypatrzyć się, czy też tej jego pracy 
ktoś inny bez pozwolenia mu nie zabiera, a gdy 
tak spostrzeże, by zastanowił się, jakby  temu 
zaradzić i jeszcze kogoś poprosić, by  razem  z nim 
czuwał nad  jego chudobą.

3. Powinien zastanowić się, że gdy on tak  
ciężki* p racą zajęty, to inni biorą owoc jego pra- 
oy i do tego śmieją się z niego, że jest głupim.

; A po 4. powinien i to spostrzedz, że sąsiad, 
Klory od niego mniej pracuje, daleko ma lepsze 
środki życiowe niż on.

Otóż kochani Bracia włościanie! Jeżeli chce­
my tego wszystkiego uniknąć, to musimy sobie 
rięoej poświęcić czasu na oświatę i wiedzę. Rola 

irymaga nie tylko pracy rąk, lecz także pracy umy­

słu. Rola w ym aga nie tylko opieki sam ego rol­
nika, lecz także opieki władz praw odaw czych 
i wszelkich innych czynników. Rola je st żywiciel­
ką wszystkich stanów  i zawodów, więc też wszyst­
kie stany pow inny jej oddać usługę.

Tymczasem ten jej pierw szy opiekun, rolnik, 
zam iast starać się o jej obronę i umieć się upo­
mnieć o jej krzyw dy, to on załamawszy ręoe, la- 
męci nad  opłakanym  stanem  i sam z n ią staje się 
nieszczęśliwym nad wyraz.

Smutno mi wspominać, że my sami Brada 
włościanie są powodem temu, że nam i inne stany 
gardzą zam iast nas uwielbiać. I  gdy który nalóży 
do Polskiego Stronnictw a Ludowego, to jest na* 
rażony na różne szykany i nieprzyjem ności. A  p o ­
wodem tego jest w pierwszym rzędzie to, ż e  n ie  
w i e m y ,  c z e m  j e s t e ś m y  i d o  c z e g o  d ą ­
ż y m y .

G dyby ta  miljonowa rzesza rolników była 
rolniczo-politycznie uświadomiona, to  dziś choć­
byśm y nie mieli raju , lecz w każdym  razie mie­
libyśm y praw dziw ą opiekę rządow ą, jaka  się nam  
rolnikom w pierwszym  rzędzie należy.

A tymczasem przypatrzm y się bliżej tej opie­
ce nad  rolnictwem i zajrzyjm y do budżetu paft- 
stwowego, ile też tam przeznaczone jest n a  rol­
nictwo, to zobaczymy n a  p i e r w s z e m  m i e j s c a  
płaca i pensja urzędników. N a  d r u g i e m  m i e j ­
s c u  jest militaryzm, wojsko, na  dalszych w idnieją 

óżne inne w ydatki miijonowe, a dopiero może 
na 10 miejscu zobaczyć można sum kę w poró­
w naniu niepokaźną w stosunku innych napisaną 
na rolnictwo.

Lecz czy i ta  sum a dla ciebie rolniku należy? 
Omyliłbyś się grubo, bo z niej korzystać będą 
w pierwszym  rzędzie ci, co są dobry  my polityka­
mi, t  j. nasi pp.nowie obszarnicy, dopiero m ałe 
cząstka może 1/m  do ciebie chłopie należeć może.

I  tak  więc z przytoczonych powyżej powo­
dów, my rolnicy chcąc być rolnikam i, jak  to mó­
wią na swojem miejscu, m u s i m y  s a m i  o  i  o
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b i e  m y ś l e ć ,  m u s i m y  p o l i t y k o w a ć ,  m u s i ­
m y  c z y t a ć  o r g a n  »P r  z y j a c i e l a  L u d u * ,  p i ­
s m o  n a s  r o l n i k ó w  o b c h o d z ą c e ,  a nie ża 
dne tam  bzdury  i bajki nas ogłupiające. M u s i ­
m y  s i ę  s o l i d a r y z o w a ć  i ł ą c z y ć  w j e d n ą  
w i e l k ą  r o d z i n ę  r o l n i c z ą ,  byśm y mieli głos 
na nasze spraw y rolnicze, bo inaczej n ik t nam 
nie jest w stanie wywalczyć tego, co nam jest 
koniecznie potrzebne.

My nie bądźm y znów tymi, czem są nasi 
nieprzyjaciele. Nie żądajm y wszystkiego dla sie­
bie, lecz w równej mierze dzielmy 3 ię  tyin bochen­
kiem chleba od Boga nam  danym, a własną p ra ­
cą zapracowanym.

Dziś nierzadko daje się słyszeć pośród nas 
włościan, że to jest złe, to nie dobre, lecz zapy­
tajm y się tego narzekającego, a starałeś się to 
złe napraw ić? to ci zaraz odpowie — >a cóż ja 
sam zrobię biedny.*

Praw da, że dobrego sam dużo nie zrobi, lecz 
natom iast złego podczas wyborów to dużo zrobił, 
bo zam iast głosować na agrarjusza, uznającego 
konieczną potrzebę zjednoczenia wszystkich po­
słów chłopskich w jednę całość, to nie głosował, 
lecz za to wziąwszy kilka lub kilkanaście koron 
od szlachcica, czy innego rozbijacza, za nim gło­
sował, a do tego jeździł od W3i do wsi i nam a­
wiał, by tylko za jego koronam i głosowali...

A prawda, zaś że w drugim  powiecie wy­
brali chłopa, lecz cóż on mi dobrego zrobił.

Tak! to znów chcielibyśmy, żeby ten chłop 
jeden czy też kilku wobec setek innych posłów 
miał nam wszystkie złe U3tawy pozmieniać do 
roku! Bądźm y sprawiedliwymi. Jedno dobre sto 
złych me pobije.

N a s i  n i e p r z y j a c i e l e  w m a w i a j ą  w n as , 
że nasi posłowie zdradzają nas i głosują za 
ustaw am i nam szkodzącemi.

I czy masz mu to darować! O nie, znów 
tu p rzy  tej roL potrzebna ci polityka, byś wiedział, 
czy to praw da lub niepraw da i w stosowny spo­
sób o to się upomniał.

I  tak więc kochani Bracia, zachęcam was do 
tej organizacji rolniczo-politycznej, byśm y przez 
to doczekali się lepszych czasów dla siebie 
i swych dzieci i swej Ojczyzny Polski przez nie­
zgodę nieszczęśliwej.

My rolnicy poicażmy, że i my umiemy o so­
bie radzić i naszej Ojczyźnie.

Kończąc te parę swych zdań słowem: »Szczęsć 
Boże* naszym  dobrym  pracom, zostaję wierny 
Stronnictwu. Józef Adamczyk,

rolnik z Łękawicy pow. Wadowice.

Wszechpolska 
gra poIHyczna.

Zarząd główny Tow arzystw a Szkoły Ludo­
wej (T. S. L.) zawiadomił redakcję »Przyjaciela 
Ludu*, że w miesiącu kwietniu i m aju b. r. u rzą­
dza wiece w całym kraju , ile możności w każdej

gminie, w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  dla w yw arcia 
nacisku na Koło polskie w Wiedniu, aby zażądało 
stanowczo natychm iastow ego upaństw ow ienia pol­
skiego sem inarjum  nauczycielskiego i gim nazjum  
realnego w Białej, a w d r u g i m  r z ę d z i e  dla 
zbierania funduszów na T. S. L.

Do zawiadomienia dołączono wzór przem ó­
wienia na owe wiece, wzór rezolucji do uchw ale­
nia i odezwę.

Rzecz sama co do upaństw ow ienia szkół ś re ­
dnich w Biały jest bardzo dobra i najgorętszego 
poparcia godna, ale spraw a składek dla T. S. L. 
wymaga koniecznie kilku w yjaśnień i zastrzeżeń.

P o  p i e r w s z e  musimy stanowczo pow tó­
rzyć nasze dawniejsze żądanie, aby ^Towarzystwo 
Szkoły Ludowej* zmieniło swój zarząd główny. 
Skoro cały naród  bez względu na  stronnictw a 
składa się na fundusze T. S. L., to i zarząd  T. S. L. 
powinien mieć charak ter narodow y, a nie jak  jest 
w ostatnich latach, wszechpolski. Dopóki T. S. L. 
jest w mocy wszechpolaków, dopóki urzędnicy 
T. S. L, są agitatoram i wszechpolskimi, a Czytel­
nie T. S. L. siedbskam i agitacji wszechpolskich, 
dopóty inne stronnictw a m uszą być bardzo ostro­
żne, aby nie podaw ać broni do rąk  wszechpolskich 
przeciwko sobie samym. Że ag !tatorzy wszech­
polscy gotowi są z całą bezwzględnością w yzyski­
wać potulność społeczeństwa i p rzy  ogniu ra ro - 
dowym piec swoją p arty jn ą  pieczeń, to jeszcze 
nie racja, aby naród  miał na  to milczeć i p rzy ­
zwalać. Oni, wszechpolscy, wcale się taką  potul- 
nośeią nie kierują, ale przeciwnie, uderza ją  z całą 
bezwzględnością i na  Koło polskie i na każdego, 
kto im zawadza.

Ponieważ stronnictw o wszechpolskie nie tylko 
w Galicji, ale w całej Polsce zdało już egzamin, 
że rządów narodu  nie m ożna mu powierzyć, przeto  
i w tej spraw ie T. S. L. trzeba stanowczo albo 
zapędy wszechpolskie ukrócić, albo nie dać im ani 
grosza i zostawić ich losowi.

P o  d r u g i e .  Zarów no odezwa T. S. L., jak  
i przygotow ana do uchw alenia na wiecach rezo­
lucja mieści w sobie polityczne żądło wszech­
polskie.

Dlaczego Z arząd  główny T. S. L. aż przez 
wiece zwraca się z wezwaniami do Koła polskiego 
i do ministra Długosza, skoro może to uczynić 
w krótkiej drodze i sam w prost do nich się zwrócić ? 
Przecie znane są ich adresy.

Powód łatw y do odgadnięcia. W szechpolakoin 
chodzi o to, aby w tak i sposób pośredni w ykazy­
wać, że i Koło polskie i m inister Długosz nie dbają  
o spraw y polskie, aż dopiero agitacja wszechpol­
ska zmusza ich do działania. Dopóki w szechpolacy 
tworzyli większość rządzącą w Kole polskiem i do­
póki ich m inister Głąbiński zasiadał w rządzie, 
dopóty wszechpolacy milczeli i wszystko było 
w porządku, choć właśnie wówczas niemczyzna 
szalała i na Śląsku i w Biały, a o upaństw ow ie­
nie szkół bialskich T. S. L. nie wołało. Aż teraz, 
gdy przy wyborach przepadli, gdy  prezesem  Koł a 
polskiego jest dem okrata d r  Leo, a m inistrem  dl« 
Galicji ludowiec Długosz, dobrze wszechpolakom 
strzelać zza płota i dowodzić, że iKoło p o lsk ie
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złe i m inister Długosz o polskość nie dba, choć 
to kłamstwo.

Przeciwko takiem u nadużyw aniu  haseł na­
rodow ych przez agitatorów  wszechpolskich paieży 
stanow czo zaprotestować. I  Koło polskie i mini­
ster Długosz, nie potrzebują wezwań wiecowych, 
gdyż i bez tego znają swoje obowiązki i wypełnią 
je. Już za przew odnictw a d ra  Bilińskiego to Koło 
polskie wyjednało wyższe subwencje państwow e 
dla szkół polskich w Biały i na Śląsku, czyli te ra­
źniejsze Kolo polskie już po części napraw iło za­
niedbania wszechpolskiego m inistra Głąbińskiego 
i poprzedniego Koła, w którem  wszechpolscy 
rządzili.

A więc ostrożnie, nie pozwólmy - wichrzyć 
wszechpolakom.

Kredyt włościański 
w Banku krajowym.

Jednym  z najw ażniejszych celów, któro kie­
row ały założycielami B anku krajow ego, było do­
starczenie włościanom taniego, długoterminowego, 
spłacalnego w ratach  am ortyzacyjnych kredy tu  
hipotecznego na w kłady w gospodarstwo, kupno 
gruntu , sp łaty  rodzeństw a, spłatę wysoko opro­
centowanych długów i t. p. potrzeb.

Aby temu zadaniu w najdogodniejszy i na jtań ­
szy sposób dla włościan odpowiedzieć — D yrekcja 
B anku ustanow iła praw ie w każdem  powiatowem 
mieście, a także w niektórych okręgach sądo- 

| wych — z a s t ę p s t w a  swoje, .przy godnych zau­
fania instytucjach finansowych, jak  Tow arzy­
stwach zaliczkowych i powiatowych Ks sach oszczę­
dności.

Zastępstw a te, prócz innych celów, m ają za­
danie pośredniczyć między potrzebującym i długo­
term inow ych większych pożyczek hipotecznych 
włościanami a Bankiem krajow ym , przez udzie­
lanie włościanom potrzebnych informacji, ułatw ie­
nie uzyskania potrzebnych dokumentów, wygoto­
wanie zgłoszenia o pożyczkę, udzielenie Bankowi 
kraj. informacji, tak  o osobie proszącego o poży­
czkę, jak  i w artości ofiarow anej hipoteki, następ ­
nie doręczenie pożyczającym  prom esy, ułatw ienie 
dopełnienia jej warunkom, a wkoficu wypłacenie 
pożyczającem u na zlecenie B anku kraj. p rzyrze­
czonej pożyczki. Także przyjm ow anie zapadłych 
ra t  od pożyczek w swoim okręgu, należy do obowią­
zku zastępstwa.

W  ten sposób m ają włościanie w swojem mie- 
6cie powiatowem, a nieraz w okręgu sądowym  — 
niejako f i l j ę  B anku kraj., oszczędzają sobie ko­
jotów bezpośredniej korespondencji z Bankiem, 
kosztów oszacowania hipotek, kosztów pośredni­
k a  adwokatów, dalekich nieraz podróży po od­
biór pieniędzy i Ł d.

Pomimo jednak  tych ułatw ień i pomimo, że 
Potyczki włościańskie w B anku krajow ym  są n a j­
tańsze. bo procent w raz z dodatkiem  adm inistra- 

1 °yjnym wynosi rocznie 45/t proc. — wielu włościan,

czy to z nieświadomości, czy lekkomyślności nie 
korzysta z tego dobrodziejstw a, lecz zaciąga p o ­
życzki zawsze znacznie wyżej oprocentowane a na­
wet często lichwiarskie i na niedogodnych w arun­
kach spłaty  i tym sposobem samowolnie p rzy p ro ­
w adza się do ru iny  m ajątkowej lub z uszczerb 
kiem dla innych potrzeb swoich •— z dochodów 
zaledwie jest w stanie pokryć procenta od poży­
czek a p rzy  najm niejszej klęsce elem entarnej lub 
chorobie popada w stan  niewypłacalności, n a ra ­
żając się na  egzekucje, a często naw et i u tra tę  
swej posiadłości.

Z tych też powodów podajem y poniżej p r  z e- 
p i s y  B a n k u  k r a j  o w e g o  o u d z i e l a n i u  p o ­
ż y c z e k  n a  p o s i a d ł o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i e .

Bank krajow y udziela pożyczek włościanom 
na hipoteki realności obejm ujących przynajm niej 
około 4 m orgi gruntów  upraw nych z budynkam i, 
w kwotach począwszy od 500 kor. oprocentow a­
nych rocznie wraz z dodatkiem  adm inistracyjnym  
na 43/i proc., spłacalnych w półrocznych ratach  
w ciągu la t 13Yj, 16, 19 i 24, lub 33 wedle żąda­
nia pożyczającego. Zależnie od czasu um orzenia 
wynosi ra ta  półroczna przy 13Y2-letniein um orze­
niu 5 proc., p rzy  16-letniem 4V2 proc., p rzy  19-le- 
tniem 4 proc., p rzy  24-letniem 372 proc., a p rzy  
33-letniem 3 proc., dłużnego kapitału. I d e a l n y c h  
(niewydzielonych) części własności Bank nie p rzy j­
muje pod hipotekę (np. 7i 1 3U części).

B rak  budynków  na gruncie hipoteki nie jest 
powodem odmowy pożyczki, lecz jedynie obniża 
wartość hipoteki.

Za podstaw ę w ym iaru pożyczki przyjm uje 
B ank kraj. wartość użytkow ą danej hipoteki, t. j. 
dochód, jak i może właścicielowi przynosić, a nie 
wartość sprzedażną wedle miejscowych cen ziemi 
obliczoną.

W artość budynków  uw zględnia B ank w sza­
cunku o tyle, że przy  ich istnieniu na gruncie h i­
poteki przyjm uje wyższą wartość gruntów.

W ypłata pożyczki następuje  w gotówce z po­
trąceniem  opłat w prom esie poszczególnionych.

Włościanin, chcący zaciągnąć w B anku k ra ­
jowym pożyczkę, ma się udać do Zastępstw a 
B anku kraj. w swoim okręgu, k tó re je st obow ią­
zane b e z p ł a t n i e  wypełnić m u podanie do 
Banku, udzielić wszelkich inform acji i wyjaśnień, 
jakoteż rad  i wskazówek.

Zgłaszając się do Zastępstw a B anku kraj 
należy przedłożyć:

1) najnow szy w yciągjjipoteczny ofiarow anych 
pod hipotekę realności;

2)uwierzytelniony podpisem  i urzędow ą pie­
częcią geom etry ewidencyjnego lub u rzędu  poda­
tkowego arkusz posiadłości gruntow ej, zgodny 
z przedłożonym  wyciągiem hipotecznym ;

3) dowody wartości nieruchomości pod h ipo­
tekę oddanej, jak  kon trak t kupna lub dzierżaw y 
i t. p.

4) policę asekuracyjną albo Tow arzystw a 
ubezpieczeń w Krakowie, albo Ludowego Tow a­
rzystw a » Wi s ł a « ,  lub Tow arzystw a ruskiego 
»Dniestr« na  ubezpieczenie budynków  na gruncie 
hipoteki się znajdujących, lub też, jeżeli dotąd
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budynków  nie ubezpieczał, oświadczyć gotowość 
ubezpieczania i wymienić wysokość zam ierzonego 
ubezpieczenia. Polic poza krajow ych instytucji ase­
kuracyjnych B ank nie przyjm uje.

5) Oprócz tego należy podać wysokość żą­
da rej pożyczki i czas jej umorzenia, oraz udzieli;. 
Zastępstw u wszelkich przez nie żądanych infor­
macji odnoszących się tak  do osobistych stosun­
ków petenta jak  i ofiarow anej przez niego hi­
poteki.

S z u k a n i e  p o m o c y  a d w o k a t ó w ,  l u b  
j a k i c h k o l w i e k  i n n y c h  p o ś r e d n i k ó w ,  
j e s t z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n e ,  gdyż Z astęp­
stwo samo przeszłe Bankowi podanie w raz z za­
łącznikam i i swoją opinją, a podraża tylko n iepo­
trzebnie pożyczkę.

Gdy Bank kraj. pożyczkę przyzna, wtedy 
Zastępstw o wręczy petentow i:

1) promesę na pożyczkę;
2) wzór sk ryp tu  dłużnego, k tó ry  u miejsco­

wego notariusza zeznać należy, jako  też
d ruk  na podanie do sądu o zaintabulow a- 

nie pożyczki, co uskuteczni notarjusz.
Po dopełnieniu warunków  prom esy, należy 

w szystkie dokum enta przedłożyć znowu Z astęp­
stwu, k tóre przeszłe je do B anku kraj. Skoro 
B ank uzna, iż warunki, zgodnie z prom esą, do­
pełnione zostały, zleci wypłatę pożyczki Z astęp­
stwu, k tóre wręczy przy  wypłacie dłużnikom szcze­
gółowy z tej w ypłaty rachunek.

Ża wszystkie trudy  Zastępstw a z tern pośre­
dnictwem połączone wstawi B ank kraj. w pow yż­
szy rachunek j e d n o r a z o w o  1 proc. od poży­
czki tytułem  wynagrodzenia, a pozatem  nie ma 
włościanin ani Zastępstw u Banku, ani żadnem u 
iuncjoaarjuszow i tegoż żadnych czynić opłat.

Poprzedzające pożyczkę B anku krajow ego 
wierzytelności p u b l i c z n y c h  i n s t y t u c j i ,  spiaci 
i wykreśli z tabuli B ank k ra j. sam, zatrzvm ując 
na ton cel p rzy  wypłacie pożyczki odpowiednią 
kwotę. Długów p r y w a t n y c h  wierzycieli B ank 
do spłaty nie przyjm uje i co do takich wierzytel­
ności należy się postarać u wierzyciela o cesję 
pierw szeństw a a natom iast Zastępstw o za zgodą 
zaciągającego pożyczkę może mu dać zapewnie­
nie, iż przy  wypłacie pożyczki zatrzym a na spłatę 
jego należną mu kwotę.

W końcu należy jeszcze nadmienić, iż o ile 
przedm iotem  spłaty są wierzytelności wyżej opro­
centowane jak  pożyczka B anku krajow ego, p rzy ­
sługują zaciągającem u pożyczkę, do wysokości 
spłacanych przez Bank krajow y w jego Z astęp­
stwie wyżej oprocentowanych obcych wierzytel­
ności, ulgi kortftersyjne, co do należytości stem­
plow ej i intabulacyjnej.

Radzim y tedy bardzo gorąco i zachęcamy 
do korzystan ia z najtańszego bankow ego k redy tu  
w B anku Kraj. Każdy gospodarz, potrzebujący 
pożyczki, zanim się gdzieindziej zwróci, powinien 
się zapytać, czyby nie otrzym ał pożyczki w B anku 
krajow ym .

Do czego doprowadza
p F o c e ś n ?c * w o .

We wsi Baranów ee pow iatu sądow ego leżaj­
skiego mieszkali dwaj gospodarze, Ja n  R uszak  
i Jakób  Miazga, k tórzy  od dłuższego czasu sta­
czali mięcizy sobą kłótnie i procesy gminne, pó­
źniej sądowo, a to z powodu, że Jakób  Miazga 
był chciwy na przyoranie m iedzy sąsiada R uszaka. 
R uszak rozpoczął obronę od gm innej komisji, 
później sądownie, aż w czerwcu 1911 Miazga zo­
stał skazany sądownie na  oddanie ziemi Rusza- 
kowi i kosztów procesowych 215 K. Z tego M iazga 
uniósł się tak  wielką nienawiścią ku  swemu są­
siadowi Ruszakow i aż w dniu 15/11 1911 o go­
dzinie 7 wieczór dokonał zbrodni zabójstw a i m or­
du na ś. p. Ruszaku. Owdowiała żona ś. p. R u­
szaka jest w Ameryce, gdyż bojąc się sąsiada nie 
pozwoliła mężowi na  Amerykę, tylko sam a dla 
um orzenia długów na zakupno gospodarstw a udała 
się do Ameryki. Dzieci sieroty w gminie, a gospo­
darstw o na łasce i niełasce ludzkiej.

W  dniu 5/3 b. r. p rzed  sądem  przysięgłych 
w Rzeszowie przeprow adzoną została 3 -dniow a 
rozpraw a, przed  k tó rą stanął oskarżony m orderca 
Jakób  M:azga i jego syn 19-ietni Roman. Mor­
derca chciał obwinić swego syna Romana, lecz 
w biegu rozpraw y zeznanie świadków dosło­
wnie wykazało, że m ordercą był ojciec Jak ó b  
Miazga, a nie jego syn Roman. Ruszak, ja k  ze­
znali świadkowie i świadectwo lekarskie w yka­
zało, miał być siłaczem (olbrzym ), nie obaw iał się 
Miazgi. Skazany został Miazga na  karę  śmierci 
przez powieszenie, a z jego m ajątku nastąp i po­
krycie pow stałych strat, u trzym anie pozostałych 
sierot po ś. p. R uszaku i t. d.

Do tego chciwość Miazgi podoryw ania zieini 
Ruszakow i doprow adziła, na  wielką hańbę i od­
powiedzialność przed  Bogiem, ludźmi, sądem i z ru j­
now anie swego m ajątku.

Jako  sędzia główny przysięgły  brałem  udział 
w rozpraw ie i widziałem niepopraw nego Miazgę. 
Gdy dokonał zbrodni zabójstw a na R uszaku, to 
jeszcze dalej tą  pałą zam ierzał kogo innego za­
bić. Gdy po powrocie z miejsca kry tycznego m or­
du  żona Miazgi mówiła, aby tę pałę n a  pole od­
rzucił, mówił, że mu się jeszcze p rzyda  na  kogoś 
innego.

U praszam  W as szanow ni Czytelnicy, jeżeli 
w waszych wioskach zajadli w proceśnictw ie pie­
niacze są, wpływajcie na  nich, działajcie, p rzed ­
stawiajcie im, jako  sędziowie polubowni, d a  cze­
go proceśnictwo doprow adza, że procesy nie bo­
gacą nikogo, tylko rozw ścieklają jednego ku  d ru ­
giemu, ru jn u ją  ich mienia, m ajątki, a sprow adzają  
na  rodziny, pow iaty i cały k ra j przokleństw o Boże, 
tudzież pogardę wobec otoczenia, w końcu za­
m iast zbogacenia się skraw kiem  ziemi, jak  to czę­
sto m a miejsce między nami, zrujnow anie swego 
m ajątku  i zubożenie swego rodzeństw a.

Adam Ziemba z Razówki.
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Kto winien, te nas bieda piesia.
Gdziekolwiek się z kim spotkasz, każdy skarży  

się na  biedę i nic więcej od nikogo się dowie­
dzieć nie można, jak  tylko to ciągłe sarkanie  na 
biedę.

Czy tak  jest w rzeczywistości, że takie n a­
stały  teraz czasy, że ta  bieda taka jest uporczyw a 
i nikogo odczepić się nie chce, to trzeba się do­
b rze  rozpatrzyć na wszystkie strony, skąd ta bieda 
pochodzi. Jeżeli się dobrze rozglądniem y po świę­
cie, to pochodzenie tej biedy i początki skąd Bię 
b ierze dobrze rozpoznam y, zobaczymy jak  w lu­
strze, że tej biedzie po części sami jesteśm y winni. 
Tylko, że my tego sami u siebie nie widzimy, ba, 
a naw et widzieć Łie chcemy, jeszcze się dąsamy, 
ja k . nam kto rozsądny praw dę w oczy powie­
działby.

Ze zaś my sami jesteśm y po większej części 
winowajcami tej biedy, że my sami po większej 
części za nią chodzimy i Bzukamy jej, to zdaje 
mi się, że tu  się może wcale nie omylę.

Już to na samym poozątku św iata daje nam  
h isto rja  biblijna starego zakonu do poznania, że 
gdy  pierw si rodzice przekroczyli p rzykazanie bo­
że, bo z zakazanego drzew a pokosztow ali owocu, 
k tó ry  zerw ała Ewa, jad ła  sam a i dała kosztować 
Adamowi, nie przyznała  się przed  Bogiem do 
winy, ale całą winę ohooiaż sam a popełniła, zło­
żyła na  węża. Za to ich P. Bóg uk ara ł w ydale­
niem  z ra ju  i na ciężką pracę skazał, a my to 
w dziedzictwie po  nich otrzym ali i ani rusz do 
żadnej winy przyznać się nie chcemy. Chociaż 
widzimy, że to dla nas bardzo  szkodliwe, to je­
dnak  wolimy zaprzeczyć i winę kom u innem u 
przypisać.

Nie mam tu  na  myśli brać kogoś na  kaw ał 
łub  krytykow ać, ale zupełnie chce się stosować 
z tern, co zapamiętałem, ja k  to było, a jak  jest 
obecnie. Nie potrzebujem y rozpatryw ać się dale­
ko, ale jeżeli zwrócimy się pamięcią 40—50 lat 
WBtecz, to zobaczymy stosunki zupełnie nie do po­
rów nania z dzisiejszymi i w yglądają one jak  nie­
bo od ziemi.

Chociażby się tu  niejeden oburzył na mnie, 
to  mi obojętne, bo jeżeli rozsądnie się rozpatrzy­
my, to sami przyznać musimy, że biedzie tej, k tóra 
n a s  gniecie, samiśmy winni najwięcej, a nie kto 
inny.

Dawniej siewano konopie i len, konopie uda­
w ały się i rosły tak  wielkie, że słusznego w zrostu 
kobietę zaledwo można było za głowę zobaczyć. 
Konopi siano po parę  zagonów, po największej 
części koło domów, lny zaś w polu. Lny czasami 
rosły  duże, ale jeżeli jesień była za wiele wilgotną, 
llegały  często zepsuciu w uroszeniu się, co zwy­

k le  mówili »nie udał się len na rosie*. Wówczas 
wiele było odpadków  i włókno naw et czyste, wy- 
Sortowane, nie było bardzo silne. Kobiety ówcze­
sne i dziewuchy za jesieni miały z tern wiele pra- i

cy. bo m usiały przed  zimą wyprawić. Pracow ały 
długimi wieczorami i wczas rano  wstawały. Zo­
baczyć było ich ręce do krw i porozpadane! a nie 
było praw ie żadnych sarkań  i narzekań, jak  to 
dziś na byle drobnostkę, a często praw ie o nic. 
Zima nadeszła, gosposie na szczeciach czesały lny 
i konopie, urządzały  kądziele, odpadki p rzęd ła  
mmdzież na  tak  zwane targowe, a starsi z w łókna 
na płótno dla siebie. Ośmioletnia dziewczyna lub 
chłopak przędli aż furczało wieczór i Yano. Mu­
siała uprząść po trzy  pasm a targow ego. Jeżeli 
me mogło które pojąć, to jak  dostało wrzecionem 
w czoło, to mu wyskoczyła gula na czole jak  
mały ziemniak i trzeba było być cicho, płakać 
naw et nie było wolno.

.Rano kiedy zapalono na nalepie, bo wówczas 
domu z kominem nigdzie we wsi nie spotkał 
prócz karczm y i szkoły, których była rzadkość. 
Dym u pełna izba, w oczy gryzło, zimno doku­
czliwe zewsząd dojmowało, małe dzieci boso w ko­
szulach tuliły się na piecu piekarskim  ubitym  ze 
ziemi, a k tó ry  jedną czw artą zabierał miejsca 
w izbie. Światło nie do dzisiejszej lampy, ale 
Blcorupka ze starego  garczka, nieco oleju, sznurek 
lniany i to był kaganek, k tóry  błyszczał, jak  to 
mówią, psu w ślepiach wieczór lun do dnia. Ka 
żdego tygodnia młodzież musiała naprząść na  ta r ­
gowe dw a albo trzy  przędzionka, aby było zaco 
kupić soli i za szóstaka sadła na tydzień do ka­
pusty, aby ją  osmrodzić.

W naszej wsi już była szkoła, k tó ra  pocho­
dziła z 17 wieku. O jej założeniu opowiem później 
na innem miejscu. To też każdy słuchał rychło 
powiedzą »kądzieł położyć i do szkoły*. To też chę­
tnie dziatw a garnęła  się do szkoły i chętniej się 
uczyła jak  dziś. W szkole była większa karność, 
za byle co dostał sześć rózg na goło, to też było 
posłuszeństwo. A i w domu za byłe co, jeżeli nie 
p arę  bęcków w plecy, to 2 lub 3 pow rozy po ple­
cach aż się gorąco zrobiło. K ażdy siedział jak  
kopciuszek w swoim kąoie i nie śmiał pisnąć.

Zboże było droższe jak  dziś, a pam iętam  coś 
ze trzy la ta  klęskę za klęską, bo wybiły grady, 
zarobków  nie było. Jeżeli coś przychow ano z n ie­
rogacizny, to n a  30 złr, trzeba było dość dobrego 
w ieprzaka sprzedać, a dziś za takiego bierze się 
do 140 koron. Jeżeli coś z bydła przychowano, 
to za parę byczków dość dobrze chowanych rok 
60 złr. a dziś za takie bierze się 300—400 koron. 
Zarobków  jak  już wyżej wspomniałem, zgoła nie 
było. Jeżeli się kto z protekcji dostał do dwoyu 
na gumno, zarabiał 12 centów dziennie, a cały 
dzień trzeba było charow ać jak  koń, bo z młócić 
kopę, zwiać, znieść do szpichlerza słomę i pl</wy 
uprzątnąć każae na swoje miejsce.

Chleba na wsi trudno było spotkać żytnego, 
z jęczmienia też rzadko, po większej części z owsa. 
Ż yta jak  kupili to chowali na żurek, a czasem 
zamieszkę. Jeżeli było mleko, to chwała Bogu, ale 
w zimie rzaciko gdzie. Om astą była woda z k a

CierpilPlA hńl A 9 Reumatyczne, pedagryczne, ból głowy, zębów s Nabawiliście się czego przez przeciąg, prze- 
°  K/UJ.O . ziębienie? Sprobójcie jednak uśm ierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fcliera 

z m arką „Elsafluid*. Je st on rzeczywiście dobry! To nie jest reklam a! Próbny tuzin 5 koron franco. — 
W ytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubioy, Elsaplatz, Nr. 168, Kreacja,
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pusty (kwas z beczki), a jeżeli były suszone owoce, 
to gotowali z tego pam ułę albo czasem polewkę 
do ziemniaków lub zamieszki albo pościoszka na 
kw asie z kapusty. To na śniadanie. Na obiad ka­
pusta, ale nie taka bieluśka jak  to dzisiaj, ale 
czarna z krzaków, om astą był groch lub fasola, 
parę ziemniaczków lub skrom na krom eczka chleba, 
po kapuście kasza jęczm ienna albo pencak do­
mowej roboty, a jeżeli były suszone owoce, to było 
pyszne jedzenie. Czasami bób, groch lub fasola 
z żurkiem. Kolacja: żu r od ran a  z bobem lub 
chlebem, a o podwieczorku w zimie mowy nie było.

(Ciąg dal. n a s t)
Jakób Kordyś.

Pożegnanie ojczystej zagrody. %

Tyś mi wszystkiem zagrodo, dajesz chleb i siły» 
Z tych zbóż, co twoje czoło wieńcem umaiły.
Tyś jedna je st mi wszystkiem. Proszę Cię

[w pokorze,
Usłysz moje westchnienie, kieruj m ną o Boże! 
Pozwól grosza zarobić i szczęśliwie wrócić,
i)ług spłacić, zdrow ą dłonią ziarno w ziemię rzucić, 

| W tę ziemię ukochaną. Doczekać się plonu 
Z tej gleby, z tego ojców i dziadów zagonu.
Gdy nie dasz przy  niej pożyć, niech za moją pracę, 
Tej ojcowizny świętej dziatkom  nie utracę.
Niech na  polskim cm entarzu, pomiędzy swoimi 
Pogrzebią moje zwłoki do mej polskiej ziemi, 
Niech nad  grobem  mym lipa liściem zaszeleści,
Ta lipa, co m ą chatkę w swoim cieniu pieści.

Jaw Kania, wójt i radca pow.

Dzisiaj W ałek dzień cały po lesie i chmielu 
B łąka się niespokojny, jak  gdyby bez celu.
To znów staje i duma, jak  ktoś skamieniały,
J a k  gdyby złe przeczucia nim opanowały.
Albo dawne wspomnienia, tęskne, pełne w rażeń, 
Jak b y  uniosły ducha, hen gdzieś w kraje  marzeń. 
To znów rzekłbyś: drzew  starych py ta  się o rady, 
Lub na korze ich szuka ludzkiej ręki ślady.
Był jak  gdyby dziwakiem. Szum drzew  w borze badai 
I z tego przepow iednię dla siebie układał. 
W yszedł z lasu na pola żytem posrebrzone, 
Ozłocone pszeniczką, kwiatem ustrojone.
Ach te zboża wieśniaka jak  gdyby Doznały 
E jego ból wew nętrzny uszanow ać chciały. 
W ietrzyk miły z potoka wybiegłszy po ziemi, 
Zaszeleściał wśród zboża falami srebrnem i.
Toż skłoniły zbóż łany swoje pełno kłosy, 
Strąciły z siebie ziarna grube perły  rosy 
Ach te szumy, te głosy dziwnie nań  działały. 
Słowa skargi, westchnienia z ust się mu wyrwały. 
Jak ieś daw ne postacie, chwile minione,
Pow abne szczęsne miłe, dziś niedoścignione,
Co tylko w nim pamięci u trzym ała siła, 
W szystko mu w yobraźnia wiernie przedstawiła. 
O zagonie ojczysty! Glebo moja droga!
Tu pracow ał mój ojciec pod opieką Boga 
Tu mię m atka najdroższa znosić trud  uczyła, 
Paciorkiem  trud  zacząwszy, nim też go kończyła. 
Tu ojciec chleba szukał dla swojej rodziny, 
Krople krw i przelew ał ojciec mój jedyny.
A tyś ziemio, ty potem jego uświęcona,
Przyjęłaś ich oboje do swojego łona.
Dziś to wszystko pod darn ią  leży wśród cm entarzy, 
Gdy los mój, los nieszczęsny łamie się i waży. 
Pierwsze la ta  młodości tu taj utraciłem ,
Boże wielbiąc tu cuda, sam ą w iarą żyłem,
A dziś — trw ożne i tęskne zwracam w niebo oczy, 
Gdy sm utek jakiś dziwny piersi moje tłoczy.
Ach ju tro  już me oczy nie u jrzą  zagony 
Opuścić ciebie muszę, w obce jechać strony,
By szukać w Ameryce ratunKU dla ciebie v
N iw n  n in in  n in g i r s t a  1 W  t.OTmfii S w io t.m  c H h iNiwo moja ojczysta! W twojej świętej glebie 
Leży w szystko co drogie dla serca mojego. 
Przypom inasz mi m atkę i ojca drogiego.
W  szumie drzew  słyszę ich głos, słowa napom nienia, 
Życzliwe, zdrowe rady, słowa pocieszenia.

Faryzeusze.
Od nowego roku  gazety ^Prawda*, »Nie- 

dzielna* i »Głos ludu* zajm ują się dużo p. Sta- 
pińskim. Między innym i zarzutam i posądzają go
0 b rak  w iary dlatego, że się w »Przyjacielu Ludu* 
trafia ją  artykuły, omawiające postępow anie n i e ­
k t ó r y c h  księży na wsiach.

Sądzę, że redak torzy  tych gazet poszli za 
daleko. Jeżeli się bowiem chłop użali, że mu jego 
duszpasterz w yrządził przykrość, nie znaczy to, 
że ten chłop jest niedowiarkiem  i masonem, ale 
że radby  wpłynąć na  swego plebana, by ponie 
chał tego co chłopu spraw ia cierpienie. Iść na 
plebanję, by mówić o tern, jest dla chłopa wyklu­
czone. Jeżeli tedy taki pokrzyw dzony chłop 
zwróci się o pomoc do »Przyjaciela«, jeszcze tem 
nie w ystępuje przeciw religji.

»Przyjaciel Ludu* jest dla w arstw  włościań­
skich wyrazom ich sam oobrony i zjednoczenia. Tę 
gazetkę my chłopi umiłowaliśmy, bo ona pierw sza 
w naszej obronie praw dziw ie w ystąpiła i na tem , 
stanow isku niezłomnie trw a. Źle robią redaktorzy 
gazetek księżych, że zwalczają nam  chłopom 
»Przyjacielac i naszego Prezesa, czyniąc ze sp ra ­
wy politycznej spraw ę religijną. W łaśnie bowiem 
zajęcie takiego stanów:3ka przez księże gazetki 
w prowadza na porządek dzienny klótn, religję, co 
bezw arunkow o być nie powinno. My chłopi za­
nadto  cenimy i kocham y religję, by  nas to stano 
wisko łP raw dy* i »Niedzielnej« nie bolało Są­
dzę, że zaprzestanie u jadan ia  na  » P rzyj aciela*
1 p. Stapifiskiego w gazetkach księżych relig ji J 
tylko na pożytek wyjdzie, bo chłop nie będzie 
obrażany  fałszywie w tem, co mu jest drogiem.
A drogim  je st dla nas »Przyjaciel« i p. Stapiński.

Nie potrzebuię wcale dowodzić tego, że wia­
ra  u p. Stapińskiego jest silniejszą, niż u  nieje­
dnego z działaczy chrześcijańsko-społecznych. T a­
kie je s t przekonanie ludu, bo na objaw y tej wia­
ry  patrzyliśm y żywemi oczyma. A że redak to ­
row i »Głosu ludu* chce się tw ierdzić inaczej, to 
nas chłnpów do niczego nie zobowiązuje. Tego 
przekonania u nas chłopów nie obali naw et tw ier­
dzenie »Głosu ludu* o akadem ikach ludow ­
cach w czasie obchodu grun  waldzkiego. Po
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pierw sze: rzecz ta  miała się nieco inaczej i nie 
jest dowodem niereligijności u  akademików, a po 
drugie: chociażby nawet, to nie je st to jeszcze 
argum entem  przeciw p. Stapińskiemu. P. S tapiń­
ski nie będzie przecież odpowiadał za przekona­
nia i myśli każdego ludowca z osobna.

Jeżeli rażą  redaktorów  tam tych gazetek żale 
na niektórych księży, to przecież w »Przyjacielu* 
znajdują  się także serdeczne pochwały duszpa­
sterzy. My chłopi, którzy św. wiarę mamy w krw i 
swojej w yssaną z p iersi matek, widzimy gdzie 
jest praw da.

Przytem  zrobię jeszcze kilka uwag. Chociaż 
chłop nie potrafi jeszcze obracać zwinnie języ­
kiem, ale zdrowo myśleć umie. Mówię to dlatego, 
że wielu, k tórzy  radziby chłopom przewodzić, są ­
dzi, gdy po wygłoszeniu ciętej mowy nie usłyszy 
zaraz sprzeciwu chłopów, że wszystkich p rzeko­
nał. Taki zaczyna budow ać zamki na  lodzie. S t ą d  
p o w s t a ł a  f r o n d a .  Z a z d r o ś c i  z a w s z e  
n a j w i ę c e j  n a  ś w i e c i e .  D latego nieprzyjaciół 
n igdy  p. S tapińskiem u nie braknie. Gorzej byw a­
ło i przeszło. P. S tapiński nab iera  w tej walce 
tylko h artu  i daj Boże długo nam  jeszcze będzie 
przewodził. Kończę tych kilka słów, panowie, prze- 
dew szystkiem : >niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!*   6f.

N astępne posiedzenie R ady państw a odbę­
dzie się 18 b. m. Na porządku dziennym jest 
pierw sze czytanie przedłożenia m inisterstw a sp ra­
wiedliwości z ustaw ą adw okacką i no tarjalną (oczy­
wiście na ich korzyść), tudzież pierw sze czytanie 
p ragm atyk i służbowej dla urzędników.

•

Agitatorzy wszechpolscy rozsiewają, jak  zwykle, 
kłamliwe wieści o stanow isku ludowca posła L a- 
s o c k i e g o  w spraw ie ofiar katastro fy  trzebiń­
skiej. Otóż dla odparcia kłam stw podajem y treść 
interpelacji, k tó rą  p. Lasocki wniósł w parlam en­
cie, tudzież wniosek p. Lasockiego uchwalony 
przez Koło polskie.

interpelacja posła L a s o c k i e g o  i tow. do 
M inistra kolei w spraw ie katastro fy  kolejowej 
pod Trzebinią. W skutek strasznej katastrofy, któ­
ra  się w ydarzyła 13 m arca b. r. pod Trzebinią, 
zginęły cztery osoby, a przeszło 100 zostało ciężko 
lub  lekko poranionych. Jes t to już trzeci w ypadek 
zderzenia się pociągów pod Trzebinią od paździer­
n ika 1911. Jednym  z głównych powodów kata­
strof tak  częstych na  tej stacji jest ogrom na cia­
snota dw orca kolejowego. Nadzwyczaj wielką li­
czbę ofiar spowodowało w tym w ypadku p rze­
pełnienie wagonów. Pociągi wiozące wychodźców 
są tak przepełnione, że się umieszcza więcej jak  
40 robotników  sezonowych do jednego wozu. 
W  pociągu, k tó ry  został zdruzgotany, mieściło się 
w 20 wozach około 1000 osób. P rzy  takim  ścisku 
i natłoku  oczywiście trudniej było o ratunek. Ofia­
ram i są niem al wyłącznie biedni robotnicy rolni,

którzy udaw ali się za zarobkiem  za granicę, by 
groszem zarobionym  ciężką pracą wyżywić siebie 

rodziny podczas zimy. Charakterystycznem  jest, 
że przy tej katastrofie nie zgłoszono wypad !ców 
w strząsu nerwowego, ani lekkich obrażeń, jak  się 
to zwykle dzieje przy innych katastrofach kole­
jowych, tylko ciężej ranni którzy nie mogli dal­
szej podróży odbywać, pozostali, reszta nie zwa­
żając na mniejsze kontuzje, odjechała następnym  
pociągiem w dalszą drogę za chlebem. Nie było 
zatem sym ulantów między tymi biedakami. Ko­
niecznem jest zatem, jak  najspieszniej przyjść 
z pomocą tym, którzy w skutek katatrofy  stracili 
zdrowie i zarobek. Wobec tych stosunków zapy­
tu ją podpisani Ekscellencję, co zam ierza uczynić: 
>1. dla jak  najspieszniejszego przyznania odszko­
dowań dla ofiar katastrofy, względnie dla ich ro ­
dzin a to w odpowiedniej wysokości, unikając 
niepotrzebnych dochodzeń i procesów? 2. dla za­
pobieżenia przepełnieniu wagonów w pociągach 
wiozących wychodźców? 3. celem odpowiedniego 
rozszerzenia i urządzenia dworca kolejowego 
w Trzebini?*

W i e d e ń ,  19 m arca 1912.
Sredniawski, Jachowicz, Madej, Bojko, Bomba, Smiłow- 
ski, Jedynak, Myjak, Rusin, Witos, Anyerman, Lasocki, 

Stapiński, Dr Wróbel, St. Biały. Rey, Bis.

Rezolucja posła L a s o c k i e g o  uchw alona na 
Kole polskiem 21 m arca 1912: W edług otrzym a­
nych informacji, zaw iera skarb  państw a z osoba­
mi uszkodzohem i podczas katastro fy  kolejowej 
pod Trzebinią ugody, przyznając im nadzw yczaj 
niskie odszkodowanie. N iektórym ciężej uszkodzo­
nym, pochodzącym z Grębowa, (pow. tarnobrze­
ski) miano przyznać tylko po kiikaset koron, 
a w jednym  w ypadku małoletni robotnik z pow. 
niżańskiego miał naw et otrzym ać tylko 200 kor. 
Ze względu na to, że cała wina katastrofy  spada 
wyłącznie na  kolej państwow ą, a nie n a  podró­
żnych, a ofiary jej są to biedni robotnicy' rolni, 
k tórzy nie m ogą prow adzić kosztow nych proce­
sów i utrzym yw ać się z własnych funduszów  aż  
do ich zakończenia, w ym agają zasady słuszności 
i ludzkości, by im skarb  kolejowy bez niepotrze­
bnej zwłoki w ynagrodził w z u p e ł n o ś c i  szkodę 
i przyznał odszkodowanie w takiej w ysokości 
jak  się to dzieje przy innych wypadkach kolej o, 
wych, a vnie korzystał z ich nieświadomości lub 
niemożliwości prow adzenia procesów. U prasza się 
zatem Prezydjum  Koła i p. M inistra dla Galicji 
o interw encję u  M inistra kolei w tym kierunku- 
by w płynął n a  jak  najszybsze ugo owe p rzyzna­
nie odpowiedniego odszkodowania ofiarom k a ta ­
strofy, ugody dotychczas zaw arte zbadał, a na 
w ypadek, gdyby przyznano niedostateczne odszko­
dowanie, z u rzędu p rzyznaną kwotę podw yższył1

Nadto n a  życzenie p. Lasockiego, sekretarz 
Komitetu pow. P. S. L. w Tarnobrzegu p. Łącki 
odwiedził poranionych i chorych po katastrofie 
w szpitalu krakow skim  i udzielił im porady  pra- 
wnej.

Gorliwiej od p. Lasockiego żaden poseł stą- 
raó się nie potrafi.
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Interpelacja posła M a d e j a  1 tow. do Mini­
stra  rolnictwa w spraw ie postępow ania c. k. S ta­
rostw a w Jaśle  przy w ydzierżawianiu rybołostwa.

Ustawa rybacka z 81 listopada 1887, m ająca 
ha  celu rzekom o ochronę hodowli ryb  przed ró ­
żnego rodzaju  szkodnikami, m ająca przytem  umo­
żliwić racjonalne gospodarstw o rybne, stała się 
prawdziw em  utrapieniem  dla mieszkańców gmin 
nad brzegam i rzek położonych. Nietylko bowiem 
zabroniono im przystępu  do rzek, pojenia bydła, 
pławienia i t, p., lecz przytem  wykluczono tych 
mieszkańców od praw a dzierżaw ienia rewirów ry ­
backich, dając pierw szeństw o osobom dla tej 
władzy więcej miłym, a częstokroć zwykłym spe­
kulantom.

Przykładów  podobnego postępow ania można- 
by bardzo wiele przytoczyć, dziś" na dwóch się 
ograniczani. C. k. S tarostw o w Jaśle pismem z dma 
7 listopada 1911 ogłosiło licytację ofertową celem 
wydzierżawienia rewirów rybackich IV, VIII, XII, 
w dorzeczu rzeki Wisłoki na  dzień 16 grudnia 
1811 r. o godzinie 11 przed południem w biurze 
c. k. S tarostw a w Jaśle. Na rew ir X III najwyższą 
ofertę 41 koron wynoszącą wniósł Paw eł Madej 
z gminy Kłodawy, człowiek nieposzlakow any 
i dający wszelkie gw arancje spełniania obowią­
zków ustaw ą nałożonych. Mimo to, bez podania 
jakichkolwiek powodów, c.k. Starostw o w Jaśle  od­
mówiło mu wydzierżawienia rzeczonego rewiru, od­
dając takowy * Tow arzystw u rybackiem u w Gor­
licach*, za czynsz roczny 12 koron wynoszący.

W podobny sposób postąpiono przy  wy­
dzierżaw ienia rew iru  IV z gospodarzem  Jęd rze­
jem W ygonikiem z gminy Zarzecze.

Ponieważ fak t wyżej podi ny nie jest wcale 
odosobniony, ale podobne postępow anie stało się 
regułą, — ponieważ je st to jaskraw em  pogwał­
ceniem praw  jednej k lasy ludności na korzyść 
drugiej, ponieważ gminy jako  takie są niszczone 
przez powodzie i obryw anie brzegów, najlepszej 
ziemi, a gminom obcina się dochiKly budżetowe, 
przez uw zględnianie takich niskich ofert, narażo­
ne są gminy na Straty m aterjalne, ponieważ 
w ludności musi to w zbudzić zupełnie uzasadnio­
ną gorycz i wyrobić przekonanie o szkodliw jj 
stronniczości władz politycznych, ponieważ rybo 
łostwo na tem nie zyskuje, lecz owszem traci, gdyż 
» Tow arzystwo rybackie* naw et rew iru X II na 
propozycję c. k. S tarostw a w Jaśle  nie chciało 
przyjąć, bo samo rybołów stw a nie w ykonuje tylko 
poddzierżaw ia rozm aitym  spekulantom , k tórzy sta­
ra ją  się zaś zarobić jak  najwięcej, prow adząc 
w prost rabunkow ą gospodarkę, wobec czego za­
py tu ją  się podpisani M inistra rolnictwa:

1) Czy Jego  Eksoellencji wiadome je st takie 
postępow anie c. k. S tarostw a w Jaśle.

2) Co zam ierza uczynić, aby o. k. S tarostw o 
nadużyć tego rodzaju  i stronniczości wobec ró ­
wnych obywateli państw a nie dokonywało.

3) Czy Jego Ekscellencja nie uzna za stoso­
wne, o. k. S tarostw u w Jaśle  nakazać zatw ierdze­
n ie oferentów, którzy najw iększą kw otę złożyli, 
•b y  nie rozgoryczać obyw ateli przeciw  władzom.

4) I  czy w przyszłości zechce zarządzić co 
należy, by  podobne w ypadki się nie trafiały. 

W i e d e ń  19 m arca 1912.
Madej i podpisy ludowców.

Wiadomości polityczne.
Z  Polski.

P rzy  aresztow anym  świeżo we Lwowie Ben* 
dasiuku, sekretarzu  Tow. im. Kaczkowskiego, zna­
leziono dowody, iż przez jego ręce szły z Rosji 
do Galicji krocie tysięcy rubli na agitację rosy j­
ską i prawosław ną. W czasie św iąt aresztow ano 
w różnych m iastach Galicji mnóstwo szpiegów 
rosyjskich.

Z tego w nioskują różni żółtodzióbi politycy, 
iż wojna Rosji z A ustrją będzie lada chwila. Tym­
czasem poważne pisma, zarów no austrjackie, jak 
i francuskie i angielskie stanowczo wykluczają 
możhwość takiej wojny w tym czasie. Lekkom yśl­
ni młodzieńcy, pragnący  takiej wojny rzekomo 
w interesie polskim, zapom inają, iż zniszczenie 
wojenne w pierwszym  rzędzie odbiłoby się okro­
pnie na polskim narodzie. Pokój i p raca nasza 
tw orzą nadzieję naszą wolności, a m e wojna ro- 
syjsko-austrjacka. G adanie o wojence w tym cza­
sie, gdy naród nasz w zupełnem rozbiciu we- 
wnętrznem, a bieda wszędzie aż piszczy, to szko­
dliwe zaw racanie głowy i nic więcej.

Z  obcych ‘tron im ała.
A u s t r j a .  Delegacje wspólne zbiorą się 23 

b. m. dla uchw alenia dwumiesięcznego prowizo- 
rjum  budżetowego.

Gwałty węgierskie w Chorwacji m ają b jć  
poruszone w delegacjach wspólnych.

Cesarz austr. był na święta u  córki w Wal- 
see. Zdrowie dopisuje cesarzowi doskonale.

*
K ł o p o t y  a u s t r j a c k o -  w ę g i e r s k i e .  

Jak  w cesarstw ie austrjackiem , złożonem z 17 ro­
zm aitych krajów  koronnych, góru je niemczyzna, 
chociaż na 30 miljonów ludności je st tylko 10 mi- 
ljonów Niemców,

tak w królestwie węgierskiem p anu ją  ma- 
dziarzy, chociaż stanow ią mniej niż połowę ludno­
ści, bo m adziarów  jest tam 10 miljonów, a nie- 
m adziarów  12.

W cesarstw ie austrjackiem  rząd  sobie już 
w ybił z głowy zapędy germ anizaoyjne. N atom iast 
rząd  węgierski stara  się wszelkimi sposobami 
p rzerab iać mieszkańców polskich (na Spiżu), sło­
wackich, chorwackich, serbskich, ruskich i rum uń­
skich na Węgrów.

Polaków, Rusinów, Słowaków i Rumunów 
je s t tam mniej, więc nie mogą się tak  bronić ma­
dziaryzow aniu. N atom iast Chorwaci i Serbowie, 
zam ieszkujący całe Królestwo Chorwacji i Sławo­
nii na  południowej granicy W ęgier, a połączeni 
z iiVęgrami kontraktem  z r. 1$68, bron ią się za­
pędom  madziarskim ooraz to ostrzej.
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Teraz n. p. rząd  węgierski zniósł w owych 
krajach  konstytucję i rozpędził sejm  w Zagrze­
biu obradujący, zabronił odbyw ania zgrom adzeń 
i towarzystw , a gazetom zabronił pisać przeciw 
Węgrom.

Przyczyną zaostrzenia się walki jest dążenie 
Chorwatów i Serbów do stw orzenia osobnego od 
W ęgier niezawisłego królestw a południowo-sło- 
wiańskiego. Słoweńcy, Serbowie, Chorwaci, za­
m ieszkujący dużą część S tyrji i Karyntji, całą 
Krainę, Dalmację, Gorycję, Bośnię, Hercogowinę, 
Slawonję i Kroację dążą do połączenia wszystkich 
tych krajów  w jedną całość i przekształcenia Au- 
stro-W ęgier w ten sposób, aby się państw o skła­
dało z trzech części, a nie z dwóch jak  dotych­
czas, a więc, aby obok cesarstw a austrjackiego 
i królestw a w ęgierskiego pow stała trzecia część 
jako  królestwo południowo - słowiańskie pod 
« wierzchnictwem tego samego panującego. T o się  
nazywa, że chcą przerobić »d u a 1 i z m« (dwa pań­
stwa) austrjacko - węgierski na  > t r y j a l i z m «  
(trzy  państw a) austrjacko-węgiersko-południowo- 
słowiański.

Dążenia te wzmocniły się od czasu przyłą­
czenia Bośni i Hercogowiny, k tó re to k ra je  dotych­
czas nie należą ani do cesarstw a austrjackr-^o, 
ani do królestw a węgierskiego. Spór o to między 
A ustrją a W ęgrami jest nieunikniony. A ustrja 
skłania się do tryjalizm u, aby uniknąć starcia 
z W ęgrami ale W ęgry się boją owego trzeciego 
państw a słowiańskiego, bo może się ono stać zgubą 
dla Węgrów.

Jak  z tego krótkiego przedstaw ienia widać, 
spraw a jest bardzo trudna i bez boleści rozwi­
kłać się nie da. To zaprząta  w najwyższym  sto­
pniu uwagę rządów  austrjackiego i węgierskiego. 
D iatego cesarz powołał p. d ra Bilińskiego na ster­
nika Bośni i Hercogowiny, że jako człowiek nie­
zwykle zdolny i doświadczony potrafi delikatnie 
owe spraw y traktować. I  rzeczywiście, m inister 
Biliński wypracował już i ogłosił nowe rozporzą­
dzenia co do rządów  w Bośni i Hercogowinie.

Z naszego polskiego stanow iska tylko szcze­
rze i gorąco życzyć w ypada zwycięstwa owym 
południowym ludom słowiańskim, bo ich zwycię­
stwo musi spowodować dalsze przekształcenie się 
Austrji, dalszy upadek centralizmu, a postęp au- 
tonomji krajów .

•

K r ó l e s t w o  p e r s k i e ,  położone w Azji, 
a graniczące od Północy z Rosją, od Południa 
z Indjam i angielskiemi, a od Zachodu z Turcją, 
przedstaw ia w tej chwili wierny obraz nieszczęść 
naszego państw a polskiego w okresię 1765—1795.

A 'enci państw  sąsiednich, a zwłaszcza Ro&ji, rzą­
dzą się w Persji jak  u siebie. Powstańców, którzy 
chcieli Latowaó honor i niezawisłość ojczyzny, roz­
b ija ją  rub le  rosyjskie. Py tan ie  tylko, czy się przy 
tej sposobności nie pobije Rosje z Turcją.

A n g 1 j a wypowiedziała w parlam encie przez 
m inistra m arynarki, że musi mieć zawsze dwa razy  
tyle okrętów wojennych jak  cesarstw o niemieckie. 
To bardzo gniewa Niemców, a przytem  naraża  
icli na  olbrzymio wydatki na nowe zbrojenia.

C h i n y  po rewolucji się już uspokoiły. Rzecz­
pospolita się utrw ala. Tylko Mongolja przez Rosję 
buntow ana nie przyłączyła się jeszcze do związku 
chińskiego, ale rokow ania są w toku.

Wojna.
Po przeszło półrocznem trw aniu  wojny po­

kazuje się, że o zawojowaniu Trypolisu przez 
wojska włoskie niema mowy. Armja włoska z tru ­
dnością u trzym uje pozycje zajęte na w ybrzeżu 
morskiem, a w głąb k ra ju  ruszyć się nie śmie. To 
w ytw arza dla Włoch fatalne położenie, bo wojna 
pochłonęła iuż setki miljonów, a końca nie widać, 
czyli ruina pieniężna idzie na państw o Turcję 
wojna dafsko mniej kosztuje i może wyłrzym ać 
lata całe. LJogłyby Włochy za pomocą fo ty  ni­
szczyć nadbrzeżne miasta tureckie, ałe temu są 
przeciwne inne państw a, a zwłaszcza A ustrja, cią­
gnąca zyski handlowe z Turcji. To w ytw arza b a r ­
dzo niepewne stosdhki między państwam i. A ustrja 
może być zadowolona z niepowodzenia Włoch, bo 
pozbyw a się kónkurenta na Bałkanach, ale to 
znów nia dogadza Rosji, k tóra zazdrosnym  okiem 
pilnuje, aby A ustrja nie wyciągnęła z tego ko­
rzyści.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

ł N I E C H O W S K i f i d Ó
m ydło  aajskie

mw owsmm fabryscb m ydłu

C. ^MIECHOWSKI
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECH0WSKIE60 wyrabiano z najczystszych nojprzedniej 
szych tłuszczy, wedtug patentu austr. Nr 24381 są w użyciu nis 
zrównane, najlepsze do mycia I prania. :: Wszędzie do nabyoia

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B a B H B n s n M m a a H B o a ia E B g H B a tD B i

P O M O K A

krakowska szkółka drzew
K R A M Ó W

aas
poleca wzorowo kodowane: DRZEWA OWOCOWE PIENNE: Jabło­
nie, grnsie, śliwy, czereśnie, wiśnie 11. d. — DRZEWA OWOCOWE 
KARŁOWE w farmie piramid, palmet, kordonów plonowyoh i pozlo- 
myeh 11. d. — KRZEWY owocowe — w wielkim wyborze: ROZB 
krzaczaste 1 plenne, DRZEWA 1 KRZEWY ozdobne -  PRZYRZĄDY 
1 narzędzia ogrodnicze i Badewnloze * firm krajowych. — Cen­

nik begato ilustrowany na żądani** darmo 1 opłaoony.
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Z biedą za gran cę.
Świeci słońce wiosenne, chłop powoli chodzi, 
P rzy ta rł oko jak  senne i robi o głodzie.
Choć mu w oczach czarnieje, spogląda do ” ;eba, 
Ja k  gdyby miał nadzieję, że mu Bóg da cnleba. 
Nie mówi" nic nikomu, że mu głód dokucza 
I  tak idzie do domu zaledwie się porusza.
Chłop do domu już przyszedł. P o tarł czoło dłonią, 
Ale chleba nie znaszedł, jeno łzę uronił.
Jednak  się chłop pocieszył jakąś myślą nową. 
W ziął kapelusz, pospieszył gdzie Jankiel

[z Jank i ową. 
Czekali już od rana  z niew yraźną złością.
Gdy zobaczyli Jana, nazw ali go gościem:
A dżyń dobry wam Janie i cóż tam nowego 
Przynosicie nam  Janie, moży chcecie czego? —
\  cóżbym chciał — odpowie — dajcie chleba

[kawałek.
I  tak  słowo przy  słowie opowiedział głód cały 
Nu — naści wam chleba i liter gorzały—
A jeszcze wam co czeba? I  cukru kawałek. —
W rok później u  Jan a  egzekutor gości,
A Ja n  do B razylji pojechał ze złości.

J, N', ebylski.

Z powiatów i gmin.
Ćwików (po w. Dąbrowa). N i e c o  o w a ł  o* 

w y c h  c z y l i  d o z o r c a c h  w a ł ó w !  Bracia wło­
ścianie! Od szeregu lat należę do Stronnictwa L u­
dowego i od tyluź la t patrzę  na  pom yślny jego 
rozwój, jego siłę, bo z każdym  dniem przybyw a 
większa ilość członków i to ze wszystkich w arstw  
społeczeństwa, a pracą swą tak  w parlamencie, 
jako i w Sejmie zyskało to Stronnictw o nasze ogólne 
zaufanie. Miło też Bracia czytać w >Przyjacielu* 
mozolną pracę naszych posłów ludowych, jak  to 
oni bronią nas włościan od różnych krzywd, szy­
kan i wyzysków, na jakie chłop przez szeregi la t 
był narażony.

P rzystępując jednak  do rzeczy chciałbyńi 
nieco zaznajomić moich Braci ludowców z wało­
wymi. a czynię to dlate o, bo ich znam  jako czło­
nek Spółki wodnej. W N r 11 »Przyjacielac wyczy­
tałem petycję wniesioną przez posła naszego p. Kę­
dziora w spraw ie podw yższenia pensji i stabilizacji 
wałowych.

Dla Boga Bracia! Już i wałowy chciałby być 
zdaje się urzędnikiem , bo z pensją i em eryturą. 
Ale śmiem się bracia zapytać, za co? Kto da tych 
pieniędzy na ich pensje, bo mnie się zdaje, że 
znowu ta dojna krówka, to jest chłop.

Ozem jest ten wałowy? Oto najlepszy od 
serca dla ciebie chłopie przyjaciel, k tóry  cię podaje 
do c. k. S tarostw a i ni ztąd ni zowąd zapłacisz 
parę  koron. A za co? Bydełko wałowego zepsuło 
szkarpę na wale, a twojemu dziecku, k tóre pasło 
na pow rózku twoją chudobę na twojem polu ze- 
gziło się bydlę, wpadło na wał i krótko węzłowato, 
twoje bydło, szkarpa zepsuta i o zgrozo kara.

Tak więc płacimy za bydło wałowych, k tórzy  je 
pasą na  wałach, więc cudze widzi, ale swego nigdy.

Pytam  się was Bracia, a może ci ludzie też 
ciężko pracują? Oj pracują, ale u siebie w domu 
na własnych gospodarstwach, a wałem tylko p rze j­
dzie kawałeczek, siada, zapala cygaro i j«k  kot 
na myszę czyha na  twoje bydlę rychło się zbliży 
do wału, aoy mógł cię podać na  karę.

Mojem więc zdaniem, a także pew no i waszem 
Bracia, że jaka  praca, taka płaca, więc za taką  ich 
pracę śmiesznem jest, aby im jeszcze płace pod ­
wyższyć. Chłop dzisiaj daje i daje duto , ale przy- 
najmni aj wiedzieć chce za có? A u wałowych pracy, 
ani pożytku nie widać.

Bliższa koszula ciała mówi przysłow ie i wa­
łowi to znają, bo z wiosną, kiedy traw a na  szkar- 
pacli sprzedaw aną byw a przez inżyniera, wałowi 
zakupują, co im jest łatwo, wielkie kaw ały szkar- 
pów niby to dla siebie i na  swój użytek po nader 
niskich cenach, a później odsprzedają po kaw ałku  
z tego innym, ale po jakiej oenie, to wie każdy, 
kto od nich kupował, przez co zarab iają  na naa 
w czwórnasób. Tak więc pokrótce przedstaw iłem  
wam Bracia wałowych, jaki to z nich mamy po­
żytek i jak  oni p racu ją  dla naszego dobra, więc 
za tę ich pracę nie dopuśćmy do tego, aby im pensje 
podnieść lub ich stabilizować, bo wkrótce chcie­
liby pensji i stabilizacji kościelni, g rabarze  i t  d. 
Baczność więc Bracia chłopi, trzym ajm y się silnie 
i niedopuszczajm y do coraz nowych ciężarów, bo 
to aż nadto odbija się dzisiaj na  naszej skórze.

Józef Michoński 
członek Bady naczelnej.

Jordanów (pow. Myślenice). Zwołany na 25 
m arca zjazd ludowców z ■ m akowskiego i jo rd a­
nowskiego pow iatu odbył się przy  wielkim udziale 
ludowców ze wszystkich praw ie gmin obu tych 
powiatów. Im ponujące wrażenie zrobiło to zebra­
nie przeszło dw ustu delegatów naszych górskich 
okolic. Zagaił obrady podniosłą przem ow ą p. B o­
chenek ze Sułkowic. Jego  też w ybrano na  wnio­
sek p. Stolaskiego przewodniczącym, zastępcą zaś 
p. Supergana, a sekretarzem  p. Kaźmierczaka. 
Pierw szy refera t o sytuacji politycznej i reform ie 
wyborczej do Sejmu wygłosił z b raw urą  p. B o ­
c h e n e k .  N ajpierw  w yjaśnił zebranym  politykę 
P. S. L., jego stanow isko wobec innych stronnictw , 
poddając przy tern dosadnej krytyce rozbij acką 
robotę frondy. Następnie omówił kw estję ru sk ą  
i środki na  jej rozwiązanie, a przechodząc na­
stępnie do k ry tyk i naszej delegacji wiedeńskiej, 
żądał prow adzenia polityki narodow ej na terenie 
wiedeńskim. W reszcie wyliczył szereg spraw  z blizka 
nas włościan obchodzących, oraz konieczność sil­
nej jednolitej organizacji włościan pod sztanda­
rem  Stronnictwa Ludowego. K a ź m i e r c z a k  z Bień- 
kówki referow ał o spraw ach politycznych i o po­
trzebie zorganizow ania mas włościańskich w jedno 
stronnictwo. Dr. S ł u ż e w s k i  w yjaśnia szereg 
spraw  doniosłych rozgryw ająoych się w obecnej 
polityce i staw ia rezolucję, aby P. S. L. trw ało 
silnie przy  żądaniu  powszechnego i t. d., p raw a 
głosow ania z wykluczeniem petryfikacji i dwu- 
m andatow ych okręgów  wyborczyoh, co jednogło­
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śnie uchwalono. K a ź m i e r c z a k  poddaje suro­
wej krytyce działalność posła Hallera. Szczepan 
L i s z k a  o święceniu niedziel i św iąt przez za­
m ykanie szynków, o unikaniu  żydów przy  kupnie 
i sprzedaży, o prow izorjach i surow ych przepi­
sach asenterunkow ych. N astępnie dokonano wy­
boru  Z arządu  powiatowego Komitetu P. S. L. 
na pow iaty: M aków-Jordanów. P rzez aklam ację 
w ybrano przewodniczącym  dra S ł u ż e w s k  i e g o  
z Jordanow a, zastępcą. Szczepana L i s z k ę  z Bu­
dzowa, a sekretarzem  K a ź m i e r c z a k a  z Bień- 
kówki. W końcu p. Bochenek i K aźm ierczak wzy­
w ają  lud do pracy  organizacyjnej w powiecie. 
Z jazd w ypadł pod każdym  względem doskonale 
i w ykazał w zrost i silę ludowców w powiecie.

Kaźmierczak Józef.
Łężany (pow. Krosno). Za staraniem  kiero­

wnika szkoły Seiba Tadeusza odbyło się 30 marca 
b. r. uroczyste sadzenie drzew ek owocowych wzdłuż 
drogi na p rzestrzeni półtora kilom etra. A ktu po­
święcenia dokonał ks. kanonik  M. Sos, k tóry  sło­
wami miłości przem ówił przykazując, by strzegli 
i szanow ali drzewka. Z kolei zabrał głos komi­
sarz  starostw a p. Komornicki, w yrażając zadowo­
lenie, że gm ina ta  jest pierw szą w powiecie, k tóra 
dokonała tak  pięknego czynu. W reszcie przem ó­
wił naczelnik gm iny p. Głowacki, dziękując w pierw ­
szym rzędzie kierow nikow i szkoły, następnie inż. 
pow. p. W ereszczyńskiem u, za przyczynienie się 
m aterja lne do ucieleśnienia tej zbożnej myśli 
i wszystkim obecnym za przybycie. Potem  n astą ­
piło grom adne sadzenie szlachetnych drzew  owo­
cowych w miejsce wykarczow anych wierzb. W ta ­
kiej pracy  »Szczęśó Boże*!

Skawica (p. Myślenice). D nia 17 m arca b. r. 
odbyło się w tutejszej wiosce poufne zebranie 
przy  udziale 70 gospodarzy, na k tó re przybyli 
organizatorow ie naszego pow iatu Liszka z Bu­
dzowa i K aźm ierczak z Bieńkówki.

O bradom  przew odniczył Józef Buba. P ierw ­
szy zabrał głos K aźm ierczak i w przeszło dw u­
godzinnej mowie w ykazyw ał rozwój spraw y lu ­
dowej i cały ruch ludow y w Polsce, oraz dzisiej­
sze stosunki w k ra ju  i państwie, a w yjaśniw szy 
zebranym  cel i dążenie stronnictw  w gorących 
słowach naw oływ ał do złączenia się chłopów 
w jedno Stronnictw o ludowe. Z ebrani włościanie 
jednom yślnie oświadczyli się za przystąpieniem  
do P.S.L. i w ybrali zaraz Komitet z 14 członków, 
k tórego przew odniczącym  w ybrano Józefa Bubę, 
zestępcą KI. D yrcza, sekr. Józefa Migasa.

N astępnie Szczepan L iszka cięto po chłopsku 
omówił różne u trap ien ia  i bolączki chłopskie, wy­
zysk tutejszych przedsiębiorców  żydów przy  drze­
wie i wskazał, że jedyną ra d ą  na  to jest, abyśm y 
się chłopi oświecali przez czytanie i przez częste 
zwoływanie zgrom adzeń, a praw  swoich tw ardo 
bronili.

Jasne, o tw arte  przem ow y w yw arły na słu­
chaczy wielkie wrażenie. Posłowi Rusinowi wy­
razili wyborcy szczere i serdeczno pozdrowienie. 
D odać w ypada, że dla obrony przed  wyzyskiem 
lichw iarzy żydow sk eh koniecznie tu potrzebną 
jest organizacja chłopów zajętych w tutejszych

lasach, a szczególnie w Skawicy i sąsiedniej Za- 
woji. Takie m achery jak  H uppert w Skawicy 
i B ryl w Zawoji z dziadów wyrośli na krocio­
wych bogaczy. A więc łączm y się chłopi w kupę, 
aby nas wrogi dalej nie wyzyskiwali. Swój rozum  
mieć, a tw ardo stać!

Tego sam ego dnia wieczorem oddbyło się 
również poufne zebranie w gminie Białej. P rze­
mawiał Liszka z Budzowa o sytuacji politycznej 
i o polityce naszego Stronnictw a ludowego, przy- 
czem poddał surowej kry tyce w archolską robo tę 
frondy i innych rozbijaczy jedności chłopskiej. 
To samo poruszył i d rugi mówca Kaźmierczak, 
zbijając fak t po fakcie rozm aite zarzu ty  i oszczer­
stwa rzucone na P. S. L. i na jego prezesa Sta- 
pińskiego. W rogie zjednoczeniu się chłopów w je­
dno stronnictw o gazety jadem  nienawiści zieją 
na ludowców i Stapińskiego a te ich oszczerstwa 
pow tarzają  n ieraz ciemni i n ieznający właściwego 
powodu tej nagonki. Dowodem tego byli daw niej 
tutejsi włościanie bałam uceni przez »Gazetę lu­
dową*, »Praw dę*, »Dzwonki« i inne głupie pi- 
śmidła.

Teraz przekonali się, że wszystkie zarzu ty  
na p. S tapińskiego były z palca w yssane. Do 
otw arcia oczów dużo pom ogły straszne naduży­
cia, jakie w tej gminie działy się p rzy  w yborach 
na wiosnę, gdzie wśród rozgoryczonej ludności 
niem al m ała rew olucja pow stała, w bezw stydny 
sposób bowiem chciano zrabow ać p. Rusinow i 
głosy. Zato jeszcze przeróżne d raby  gnębiły n ie­
winnych ludzi procesami.

Na zapytanie mówcy, czy chcą przystąp ić do 
P. S. L., wszyscy stanowczo i ochotnie zgłosili 
swoje przystąpienie do Stronnictw a Ludow ego 
i zorganizow ali Komitet gminny P. S. L. P rzew o­
dniczącym obrano Klemensa W artę, zastępcą W in­
centego Działowego, a sekretarzem  Jan a  Boro­
wego.

Gmina Biała należy do najzam ożniejszych 
gmin w powiecie, ma ogrom nie rozw inięty p rze­
mysł stolarski, w ytw arzający na  wielką skalę ta­
czki. I  tu  znów koniecznie jest po trzebną orga­
nizacja w szystkich miejscowych rzem ieślników  
w jeden Związek, bo krzyw dzą i w yzyskują ich 
bardzo  odbiorcj

Ludioik Skowroński, sekretarz  z Źarnówki.
Wola Mielecka (pow. Mielec). S p r o s t o w a n i e .  

W num erze 11 z. m. zamieścił korespondent p. t. 
»z pow iatu  mieleckiego* wynik zgrom adzenia od­
bytego przez p. posła Kędziora i rzucił oszczer­
stwo na  wyborców wsi Woli Mieleckiej, a m iano­
wicie napisał, że K rem pa przyprow adził k ilkuna­
stu  ludzi p ijanych z Woli Mieleckiej i rozstaw iw ­
szy ich na  sali daw ał im znaki, aby  krzykiem  
uniemożliwiali wykonanie obrad.

Otóż niepraw dą jest, aby k tó ry  z wyborców 
naszej wioski był pijany, jak  również je st fałszem, 
iż K rem pa rozstaw ił chłopów z n a s z e j  w s i  na 
sali. N atom iast Szanow ny Korespondencie bądź 
łaskaw  p rzy jąć do wiadomości, iż na  tem zgrom a­
dzeniu byli w ierni i stale p rzy  sz tandarze  P. S. L. 
stojący ludowcy.

W  imieniu w szystkich obecnych n a  zgrom a-
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dzeniu naszej wioski domagam się odwołania rzu ­
conej kalumnji, albo wymienienia choć jednego 
nazw iska z pijanych wyborców Woli Mieleckiej 
Nie ten bowiem jest praw dziw ym  ludowcem, który  
rozsiew a pomiędzy ludem niezgodę, lecz ten, k tóry 
sieje zgodę i miłość! Nam potrzeba cichych i p ra ­
cowitych działaczy, bo wtenczas tylko połączy się 
lud pod jednym  sztandarem  i będzie przynosił 
pożytek Stronnictw u i uciśnionej O j^yzn ie .
Józef Bąk, s tary  ludowiec i przew., Wojciech Krawiec, 
Wawrzyniec Szalachowski, Mateusz Inayk, Szymon Bak, 
Jan Krawiec, Stanisiaio Tomczyk, Mateusz Bąk, Andrzetj 
Źoła, Piotr Krawiec, Michał Bąk, Wojciech Mazur, Mi­
chał Smist, Jan Wnuk, Piotr Wioszczyno Antoni

Dziekan.
Wietrzychowice (pow. Dąbrowa). Dnia 24 m ar­

ła b. r. odbyło się zgrom adzenie Polskiego S tron­
nictwa Ludowego w sali R ady gminnej w Wie­
trzychowicach. Zgrom adzonych była rzesza wielka. 
P rzybyli i delegaci z powiatowego Komitetu ludo­
wego p. Stanisław  S z p a k ,  inżynier powiatowy 
i zastępca p. B ojki, oraz p. Wojciech M u s i a ł .  
Zgrom adzenie zagaił Jan  B u d z i o c h  objaśnie­
niem ważności tego zgrom adzenia i potrzeby zje­
dnoczenia się ludu pod sztandarem  P. S. L. celem 
wywalczenia należnych praw  ludowi. W ybrać o 
przewodniczącym zgrom adzenia M arcina K rz c iu -  
k a  z Sikorzyc, sekretarzem  Stanisław a M a n -  
d z i a r ę  z Miechowie Wielkich, poczem zabrał 
głos p. Szpak w yjaśniając potrzebę zaw iązania 
Komitetu parafjalnego i jego korzyści. Zgrom a­
dzeni z zapałem wysłuchali mówców i jednozgo- 
dnie przystąpiono do w yboru członków Komitetu. 
W ybrani zostali: Wacław W ancura, Jan  G urak 
i Jan  Stokłosa z Wietrzychowic; Wojciech Molo, 
B altazar Mikina i B ratko z Sikorzyc; Paw eł Ko­
ziński, W incenty Kamysz i Jan  Kabat, młodszy 
z Miechowie Małych. Z Jadow nik Mokrych R obert 
Salamon, Jan  Burzaw a i F ranciszek U rban; z Mie­
chowie Wielkich Ja n  Kożuch, Franciszek Podsada, 
P io tr B aran; z Demblina Jan  Wojciechowski, s ta r­
szy, Jan  Tomal i Jan  Wojciechowski, młodszy 
z Woli Rogowskiej F ranciszek Szatan, Ja n  Sler- 
czek i Jan  K ubek; z Jagodnik  K ajetan Leżak 
i Jan  R akoczy; z Nowopola Franciszek Kamy w  
i Michał W ódka; z Siedliszowic Józef Lis, Michał 
Lis i Maciej Sas.

Po wyborze członków Komitetu zgrom adze­
nie obradow ało dłuższy czas nad  spraw am i po- 
tocznemi w gminach, w parafji, powiecie i w kraju. 
Po w yczerpaniu porządku obrad przewodniczący 
zam knął zgromadzenie, poczem przystąpiono do 
ukonstytuow ania się Komitetu. Przewodniczącym 
jednogłośnie w ybrano Franciszka N o w a k a  z Mie­
chowie Wielkich, zastępcą przewodniczącego Sta­
nisława K a b a t a  z Wietrzychowic, sekretarzem  
Tana W o jc ie c h o w s k ie g o  z Demblina, zastępcą 
sekretarza Jan a  K a b a t a  z Miechowie Małych, 
skarbnikiem  W ojciecha M o l a  z Sikorzyc. Poczem 
członkowie Komitetu postanowili wybrąć Komitety 
gminne, co już w części uskuteczniono.

Chwała Bogi^ że i do naszego zakątka do- 
arł promień oświaty, przyszło zrozumienie, że

w jedności leży siła ludu co z radością witam, 
życząc pracownikom  na tej niwie »Szczęść Boże*.

B. Jan.
Zborowice (pow. Grybów). T rzeba byó z pie­

kła rodem, żeby gminę tak  uusió i niszczyć, jak  
się u nas tu  dzieje. Wójt, złote chłopislco, ale cho­
ry, więc też Jan tu ś  nasz m ęczyduda rządzi jakby, 
karbow y na ornarji. A rządzić musi tak, żeby się 
gminie raz na zawsze dał we znaki, by  sobie 
chłopi zapam iętali na wieki jego panow anie 
i drugi raz do R ady gminnej nie wybierali. Nie­
długo też już rządził będzie, bo my pro test wy­
grali i Jan tusia  z R ady nowej wypakowali. Te­
raz się uw ija póki czas. A mamy tu  kandydata  
na  wójta jego kam rata, co sobie naw et żółty ko­
żuch kupił, myśli on, że prędzej wójtem zosta­
nie. Antuś ze spółką tą  swoją, obrabia gdzie się 
da, ale jakoś m u to nie idzie. Boi się Trybow- 
skiego, a ten wójtem zostanie i Antusiowi dobrze 
cugli przyciągnie, żeby tak  nie b rykał i gminy za 
nos nie wodził.

Co Jan tuś ze spółką nie r<)bi. O rganistow ską 
stodołę sprzedaje, żeby jej nie m usiał pokrywać, 
widać myśli wiekować i wszystkich nas przeżyć. 
A czy za te pieniądze, jakie 100 kor., gm ina wy­
staw i kiedyś nową stodołę? Ani na  przyw óz 
drzew a nie wystarczy, bo je trzeba będzie z da­
leka zwozić. Potem  wysyp biedna gmino z tysiąc 
koron na stodołę, bo co to kogo obchodzi.

Albo i g runta. Z dziadów mieliśmy g run ta  
za Białą, tylko nie było to w księgach g run to ­
wych uregulow ane. Chłopi dokum enta potracili 
i teraz niema się czem wykazać. Zato m uszą 
dawać po 40 do 80 koron z morga, a H irszow a 
szynkarka bogata, tylko daje po 40 koron, co od 
niedaw na sobie jej mąż przywłaszczył. I  tak  my 
chłopi za żydówkę zapłacimy. Antusiowi śliwowi­
ca zasm akowała u  niej i tem u kandydatow i w no­
wym kożuchu na wójta, widać, że żydówka ma 
swoją podporę. R adni zaś starzy  czekają na no ­
wą gospodarkę, w ójtchory, chce jak  najprędzej swój 
u rząd  rzucić, bo już na to patrzeć nie może. An­
tusiowi rychło wszystko zrobić, tylko nie zwołać 
komisji do losowania na  radnego w miejsce sie­
bie, a tem u w nowym kożuchu oddać kasę gm in­
ną nowej Radzie. Przypom inam y więc Antusiowi, 
że nie wolno brać więcej od chłopów, co 
z iziada p radziada g run ta  mają, jak  tyle, co 
p. Górski, sekretarz z R ady powiatowej nazna­
czył, a ja k  A ntuś będzie brykał, to go i z p isarki 
zwalimy i będzie po kłopocie. Zborowiacy.

W Zarudcaoh (pow. Lwów) odbyło się 17 m ar­
ca zawiązanie Kom itetu gm innego P. S. L. po re­
feracie delegata Kancelarji lwowskiej akad. Mi- 
g d a ł k a .  Przew odniczącym  został Ludw ik P r o -  
c a j ł o ,  zastępcą P iotr Buczko, sekretarzem  K arol 
Procajło, zastępcą Franciszek Cieszyński, skarbn i­
kiem Szczepan Branicki,

Z Białej. ( U r z ę d o w y  p o g r z e b  S t o j a -  
ł o w s z c z y z n y ) .  Z wielką pompą przygotowany 
zjazd stojałowczyków stał się, jak było to do- 
przewidzenia, ich pogrzebem pierwszej klasy, 
i  ali się w jedno ze stronnictwem wszeohpolaków, 
albowiem wybrali sobie prezesa i radę nadzor-
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cza z obozu wszechpolskiego, a p, G rabski już 
dawniej pisał w »Ojczyźnie«, że nie widzi racji 
istnienia dwóch stronnictw, tj. wszechpolaków 
i stojałowczyków, skoro wedle zaw artego przez 
śp. ks. Stojałow skiego sojuszu zawsze i wszędzie 
i we w szystkiem m ają zgodnie postępować.

Pogrzeb  Stojałowszczyzny, a względnie kon­
gres icb w dniu 25 i 26 m arca 1912 zasługuje, by 
m u kilka uw ag poświęcić. Zebrało się ludzi do 
400—z tego ponad 200 to krakow scy akademicy, 
k tórzy  na Komendę udaw ali stojałowczyków, zaś 
resz ta  to właściwi wszechpolacy, a to urzędnicy, 
nauczyciele etc. W łaściwych stojałowczyków było 
do 100, ale zaledwie kilku m ądrzejszych, a inni 
to biedni chłopi i robotnicy dla których śp. ks. 
Stojałow ski bożyszczem, a kto go wspomina i przy- 
tem  oczy baran io  do góry przew raca, myślą, że 
ich przyjacielem  zostaje.

Stojałowczycy nie cierpią Zam orskiego, bo 
Dom polski w Bielsku, k tó ry  był domem ich stron­
nictw a przekształcił na wszechpolski, bo zaprze­
paścił zakład św. R afała głównie dlatego, że udaje 
gorącego stojałow czyka a jest żarliwym wszech- 
polakiem. Każde zgrom adzenie rozpoczyna się 
poświęceniem słów wstępnych pamięci i pochw a­
łom śp. ks. Stojałowskiego, a potem szarpie się 
w strzępy program  nieboszczyka. Biedny lud 
czuje, że mu się źle dzieje, szuka pomocy, lecz nie 
um ie sobie zdać spraw y z tego, jakie sm utne na­
stępstw a p rzypadną m u w udziale z sojuszu 
z wszechpolakami. Jes t wielu stojałowczyków, 
którym  s,ę ten sojusz nie podoba, lecz z powodu 
że nam iestnik >Zamorski< nie znosi krytyki, ani 
Bporu, a oni chcą mieć spokój, więc wycofali się 
zupełnie z życia politycznego. Komitety miejscowe 
i pow iatowe jak  również delegaci na kongres nie 
byli przez ludnoSć w ybierani tylko wyznaczani.

Z pow yższych powodów w obozie Stojałow­
skiego panuje konsternacja i praw dopodobnie 
przy jdzie  do utw orzenia nowego stronnictw a opar­
tego na  program ie katolicko-ludowym.

M ianowanie barona Czecza z Kóz, u którego 
Zam orski był guwernerem , honorow ym  prezesem  
kongresu, wywołało po kraju , a szczególniej w Bial- 
skiem pusty  śmiech. P y tan ie  tylko, czy sama 
wdzięczność za daw anie p rzy tu łku  w chudych 
akadem ickich czasach była p rzy  tern u p. Zam or­
skiego pobudką działania. O pow iadają sobie o sub­
w encjonowaniu >ideałów w szechpolskich< przez 
Po laka Izraela  Galla z Tarnopola. P ięknego p ro ­
tek to ra  ma antysem ickie stronnictw o stojałowczy­
ków. >Wieniec i Pszczółka* bokam i robią i k to  wie 
czy jeszcze długo potrw ają. P. Z. chciał je sprze­
dać, a ponieważ zawiele żądał, kupno nie p rzy ­
szło do skutku.

T ak to prace i znoje śp. ks. S tojałow skiego 
stały  się szatami, o k tóre wrogowie los rzucają 
i frym arczą niemi. W reszcie nadm ienić należy, że 
w Białej głównymi pionieram i wszechpolskimi są 
profesorow ie sem inarjum  i gim nazjum  polskiego 
T. S. L„ którzy lwią część czasu poświęcają po­
dróżom  i odczytom agitacyjnym  wszechpolskim 
po powiecie. Mamy nadzieję, że lud jednak  przej­
rzy i prędzej czy później zobaczy w faks ma

tnię się dostał i siłą odruchow ą po targa  pęta  przez 
wszechpolskich agitatorów  nań  nałożone. Oby ;o 
co rychlej nastąpiło! J. Gwoździk

MOJA STARA
przekonaną była jest i będzie, że celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 
inne tnydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
u i  kon i k i e m li 11 i o we  myd ł o*  m a r k a  k o n i k  Berg- 
nianna i Ski, w 1 etschen nad abą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfameryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem Iilliowy Mauera0 cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hai.

Wszędzie do nabycia. 4—40

OKRUSZYNY.
Za życzenia świąteczne dziękuję serdecznie wszyst­

kim Przyjaciołom, A tych wszystkich, którzy wśród ży­
czeń wyrazili i zachętę do wytrwania wśród burz, za­
pewniam, że im cięższa walka, tem większa u mnie 
ochota do usunięcia przeszkód i wygrania walki. Boże 
dopomóż! Jan Stapiński.

Wszystkich Przyjaciół, a w pierwszym rzędzie 
moich Szanownych Wyborców przepraszani, że będąc 
zajęty borykaniem się z rozmaitymi rozbójnikami, którzy 
w sposób dotychczas w walkach partyjnych niebywały 
godzą we mnie, nie miałem ani czasu, ani sił do odby 
wania zgromadzeń. To się już niedługo zmieni i w mie­
siącach letnich b. r. postaram się o urządzenie zgroma­
dzeń pubhcznych bodaj we wszystkich powiatach. Tam 
będą mieli wszyscy przeciwnicy sposobność do rozpra­
wienia się w obecności ludu, tam też usłyszy lud odpo­
wiedź na rozszerzano bajki i kłamstwa. StapińsJd.

Minister skarbu ar Zaleski zachorował ciężkc 
w czasie świąt na zatrucie nikotyną. Chwilowo stracił 
już nawet przytomność. Rychło jednak niebezpieczeństwo 
minęło, chory powraca do zdrowia.

Buraki, które jako premię otrzyma od „Przyja- 
ciela“ 571 Czytelników są najlepszej jakości, oryginalne 
francuskie i niemieckie. 100 kg niemieckich,. Ideały 
Kirschego" kosztuje 320 K, a 100 kg francuskich „Vil- 
morin“ kosztuje 280 K. Posyłamy buraki po 350 gra­
mów, ze względu na opłatę pocztową. Marchew, również 
najnowszy gatunek pod nazwą „lobberychska“, otrzyma 
88 czytelników. 100 kg tej marchwi kosztuje 750 K. 
Owies otrzyma 22 gospodarzy po 5 kg., nazywa się on 
probstajski (szwedzki). 100 kg kosztuje 50 K.

Nagrody te uważamy za pomoc z naszej strony do 
poznawania wartości różrych odmian nasion.

Zakupiliśmy te nasiona w „Syndykacie rolniczym* 
w Krakowie. Trzysta posyłek już wysiano, reszta w przy­
szłym tygodniu.

Śnieżyce I powodJe wyrządziły w Galicji wscho­
dniej olbrzymie spustoszenia. Wylały rzeki Dniestr, San, 
S trw ąt, Świnia, Wielkie stawy w Gródku i t. d. Tjry 
kolejowe uszkodzone na liajach Lwów-Stanit ławów, Lwów* 
Sambor, Stanislawów-Husiatyń. Całe wsie zostały zato­
pione, mosty na drogach pozrywane. We Lwowie 3 i 4 
b. m. spadły taki« masv ćniesru że wszelka komunikacja
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w mieście ostała. Tak samo w Drohobyczu, Samborze 
i indziej. Wichr7 powywracały słupy telegraficzne, druty 
telefoniczne i telegraficzne pozrywane. Czas świąteczny 
zupełnie nie dopisał.

W zachodniej Galicji Soła w Żywieckiem także 
silnie wylała, a Wisła 7 b. m. równała się już z brze­
gami i w Krakowie przygotowano się już 'na wylew. 
Na szczęście 8 b. m. nastała pogoda i woda w Wiśle 
opadła.

Znaczna ulga dla ludu. Ministerstwo oświaty, sku­
tkiem starań posłów ludowych wydało nowe rozporzą­
dzenie, regulujące aprobowanie podręczników sztolnych 
dla szkół średnich i liceów żeńskich. Rozporządzenie to 
postanaw’a, że p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  n a j m n i e j  
p r z e z  5 l a t  n i e  m o g ą  u l e g a ć  z mi a n i e .  Dotych­
czasowe częste zmienianie podręczników szkolnych było 
ogromnym ciężarem dla biednego Indu i nieraz było 
przedmiotem narzekań, które odbijały S’ę też i na ła­
mach prasy i w przemówieniach wiecowych.

Blisko pięć lat trwa ustawiczna nagonka przeciw 
p. Stapińskiemu. Rozpoczęła się ona w chwili, gdy poseł 
Stapiński oświadczył się przeeiw wyborowi dra Głąbiń- 
skiego na prezesa Koła polskiego. A wzmogła się za­
ciekłość wszechpolska od czasu wyborów sejmowych 
w r. 1908, gay skutkiem kompromisu wyborczego lu­
dowców z konserwatystami rnnęła blaga wszechpolska 
na całej linji i ani jednego mandatu do Sejmu od chło­
pów polskich nie uzyskali. Pokazało się w ten sposób 
dowodnie, ze w r. 1907 weszło 15 wszechpolaków do 
parlamentu nie dzięki sile stronnictwa wszechpolskiego, 
lecz za pieniądze, których im dostarczył rząd ówczesny 
w sumie dwóch miljonów koron. Już wtedy zapowiedział 
ajent wszechpolski w Wiedniu wychrzta Nowicki, że 
„indyki" nie spoczną tak długo, aż zmuszą p. Stapifi- 
skiego do ustąpienia z parlamentu. I trzeba przyznać, 
że czynili wszystko co mogii, aby p. Stapińskiemu unie­
możliwić działanie. Zawyli z radości, gdy się im udało 
wywrócić Bank parcelacyjny, w nadziei, że w tem nie­
szczęściu zgubią p. Stapińskiego. Tak im to nie poszło, 
jak się spodziewali, ale przecie to im dało broń do ręki, 
którą dotychczas wojują bezustannie. Klęssa przy wy­
borach w r. 1911 doprowadziła wodzirejów do ostate­
cznej rozpaczy, więc od owych wyDorów chwycili się 
jnż takich środków walki, jakich używają tylko tacy 
gracze polityczni, którzy się już doszczętnie zgrali. To 
ich aobija, ale tymczasem, zanim zczezną z widowni, 
kąszą i kwiczą na wszystkie sposoby, aby tylao niepo­
koić i rozrywać p. Stapińskiego.

Broszura nasza „Sąd nad kłamcami wszechpolskim11* 
zabolała ich strasznie. Z zemsty za to zapowiedzieli 
w swc.ch gazetach, ze zażądają sądu Koła polskiego 
nad p. Stapińskim. Gdy o tem była mowa na prezydyum 
Koła, p. Stapiński odezwał się, że przyjdzie chyba do 
tego, że trzeoa będz e policzkować napastników wszech­
polskich. Poseł hr. Skarbek wziął te słowa do siebie 
i zażądał przez świadków dra Kozłowskiego i k s . Lu­
bomirskiego satysfakcyi. P. Stapiński oznajmił na to 
przez swoich świadków, hr. Lasockiego, dra Białego 
i dra Lisiewicza, że jego słowa nie odnosiły się ani do 
hr. Skarbka, an. do klubu posłów wszechpolskich, an; 
do stronnictwa n d. jako takiego, lecz do tych człon­
ków stronnictwa wszechpolskiego, którzy mu ubliżyli.

Pisma wszechpolskie głoską, że po przerwie świą­
tecznej nr odmianę „minister" Zamorski wystąpi

z oskarżeniem. Owszem, p. Stapiński sam mu to ułatwił 
aby się okazało, jakim p. Zamorski jest napastnikiem.

A po tym „sądzie** i po procesie Banku parcela- 
cyjnego my dopiero pogadamy o sprawkach wszech­
polskich.

Przed sądem przysięgłych we Lwowie rozpoczęła 
się nareszcie 11 b. m. rozprawa z powodu Banku par- 
celacyjnego. Pragnęliśmy tej rozprawy gorąco. Gdy po 
ukończeniu śledztwa rozeszła się wieść, że niema przyjść 
do rozprawy, p. Stapiński zwrócił się do kompetentnych 
władz z przedstawieniem, że interes publiczny stanowczo 
wymaga, aby sprawa została na publicznej rozprawie 
sądowej wyjaśniona.

Jako oskarżeni stają b. dyrektorzy Banku pp. Deskur 
i Poznański, których bronią adwokaci dr. Grek, dr. Rabner ł
i dr. Horowic. Akt oskarżon a, obejmujący 120 stronic |
pisma, wnosi prokurator Franke. Do rozprawy powołano 
trzech rzeczoznawców rachunkowych. Przesłuchanych 
ma być około 80 świadków dowodowych i odwodowych, 
tak, że rozprawa zajmie z miesiąc czasu.

Z przebiegu rozprawy będziemy podawać dokładne 
sprawozdania w osobnych dodatkach, z których złoży 
się osobna książka

Można się spodziewać, że gazety wrogie p. Stapiń­
skiemu będą wypisywać niestworzone rzeczy. N-c dzi­
wnego. Wszak Bank parcelacyjny, to ich ostatni konik 
do ujeżdżania na lndowcach, więc niechże się zabawią 
jeszcze miesiąc, zanim i ten konik pójdzie do rupieci 
wszechpolskich.

Prawda mnsi wyjść na jaw.
Franciszek Szuhra, 80-letni starzec z Suchodoła 

pow. Krosno, do niedawna jeszcze uczestnik wszystkich 
zgromadzeń P. S. L. w kraju, przewodniczący wszyst­
kich zgromadzeń P. S. L. w pow. krośnieńskim od 25 
lat, prawdziwy nauczyciel ruchu ludowego, pisze 
nam tak:

„Jako jeden z najstarszych wiekiem, a mogę się 
śmiało policzyć do pierwszych członków Stronnictwa 
Ludowego i do tych, którzy najbardziej obserwują całe 
przebiegi i przejścia czasowe spraw politycznych z ka­
żdego niemal dnia, wydaję sąd prawdziwie na chłopskim 
rozumie oparty i jak się skazuje nigdy się nie myliłem, 
nie doznałem zawodn.

„Rozpuszczone na wiater telegramy i afisze gru­
bym drukiem przez „Ojczyznę** i mnie się dostały'
Z oburzeniem i śmiechem odrzuciłem je i dałem takie 
twierdzenie: Szczury, które największą szkodę wyrzą­
dzają gospodarstwa ze wszystkich gryzoniów, jak zosta­
ną potrute występują z największą odwagą ze swoich 
nor z taką śmiałością i wesołością, z bólu tylko ogo­
nami kręcą i ostatnie podrygi sm.erć im przerywa i już 
więcej szkód robić te nie będą. Ale zostało jeszcze 
dalsze plemię tych szkodników. To samo jest z wszech- 
pola Kami

„Procesami p. Stapińskiego bardzo się interesowa­
łem i byłem pewny, że przyniosą chlnbę Stronnictwu.
Z przebiegu całej tej afery jestem bardzo zadowolony 
i że sobie tak szlachetnie postąpił — po przeprowadze­
niu dowodów prawdy skargę cofnął. Starzy gazeciarze- 
politycy przypomną sobie ś. p. Jana Nepomuceuf 
z Oleksowa Gniewosza, który tak samo postępował 
z tymi, którzy go poniewierali a jedynie tylko dlatego 
że prawdę kochał, fałsz i obłudę krytykował. Na owe 
czasy nie było większego podobnego burzyciela dzisiej-
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szemn Stapińskiemu a jodr>k zgon jego dopiero otwarł 
oczy przeciwnikom, a o prawdzie -tego poświadczy 
pomnik na cmentarzu krośnieńskim. O szlachetności 
i stałości charakteru p. Stapińskiego przekonałem się 
niejednokrotnie i cały powiat krośnieński, bo jeszcze 
w latach młodych, gdy jako student i akademik był 
w potrzebie, raczyłem go przynajmniej na bilet kolejo­
wy, odpowiedział, że ma zdrowe nogi i nie obawia się 
pieszo przejść kilka razy Galicję wzdłuż i wszerz.

I postanowienia swoje wykonuje, z czego jestem 
tak zadowolony i tą pociechą tylko żyję. Nic mi większej 
radości nie może sprawić jak to, że siła chłopska rośnie 
i rozwija się w P. S. L., a prezesem jest Jan Stapiński, 
z którym to rzadko się mogę spotkać, a wiuząc go łzy 
mi się do ócz cisną z żaln nad iego życiem. Niech się 
dziś znajdzie drugi człowiek podobny jemu w Galicji, 
aby tyle zrobił dobrego, stworzył tyle instytucji, które 
przynoszą nieobliczalne korzyści, co on, aby przeszedł 
tyle niedostatków, aby tak mało spał, zniósł tyle nie­
słusznych katuszy, a to wszystko dla tego polskiego 
ludu.

Bywając na różnych zgromadzeniach. Kongresach, 
Radach Naczelnych, przekonałem się i o tych ludziach, 
co to najbardziej dowodzili, najbardziej krytykowali, naj­
lepsze rady podawali, do walki z wrogiem zachęcali, gdy 
zobaczyli, że niema koi zyści, że jest praca trudna a nie­
wdzięczna, przepadli, a teraz za dobrą mamonę szczekają 
i ujadają jak te psięta na Stronnictwo Ludowe. Czy ta ­
kich Nowaków, Lymarów, Dąbskich, Grabskich, Jam- 
polskich, Gruszeckich, Zamorskich itd. itd. zna lud, czy 
oni przyszli kiedy z dobrą radą, pomocą i czy zrobili 
co dla lndn? Im tylko na tem zależy, aby chłop był 
ciemny, aby się między sobą wadził, a oni i ich koledzy 
odniosą korzyści, bo wyciągną z chłopa ostatni grosz, 
odbiorą mn cześć i sławę.

O zasługach wszechpolaków mogę także kilka słów 
podać jako przykład. Przyszli do chłopów z wielką ideą, 
patryotyzmem, ze wspólną pracą, ze wspólnymi intere­
sami, a przyniesie nam — mówili — wszystkim chlubę 
i zadosyćuczynienie. Tak się też stało. Kilku światłych, 
chętnych do pracy i wspólnego dobra gospodarzy zbra­
tało się i ta idea doprowadziła ich do tego, że straciło 
całe mienia, po kilkanaście tysięcy warte, sławę, honor, 
obywatelstwo, a w dodatku zdrowie i czas na salach 
sądowych. Ja  na to wszystko codziennie patrzę, a w u- 
dźiale dostało się i mnie, bo mię na własnych śmieciach 
naruszono. Franciszek Szubra, dziadzio.

Ten wyrok czcigodnego staruszka chłopa starczy 
p. Stapiński emu za nagrodę za wszystkie przykrości 
i oszczerstwa przeciwników.

Szalony. (Do artyku łu  S tanisław a Szalonego 
z Bratkowic, N r 14 »Gazety ludowej*, pod ty tu­
łem »Chłopska bieda*.)

Jesteś pan  Szalony polityk, jak  piszesz w swo­
im artykule. Lecz większe jeszcze głupstw a p i­
szesz, jak Maciek Bzdura, choć go tak  kompro- 
mi* ljesz. Piszesz, że będziesz kandydow ał na posła 
z ku rji obszarniczej. Szalony, a dlaczego tak? 
Bo wiesz, ie  chłopi takiego p o s łan ie  potrzebują. 
A któżby nie znał Szalonego zalet! To jest ten, 
k tóry  chłopskie stronnictw o rozbija. A któż sią 
znajduje  w >Gazecie ludowej*, jak  tylko prze­
padli kandydaci i teraz się mszczą n a  ludowcach 
i na  p. Stapińskim . Zna Szalony przysłowie, skoro

pisze »zgoda buduje, niezgoda rujnuje*, a więc 
ciężko grzeszy ten, k tóry  ru jnu je  czyli rozbija. 
Sam Szalony przyznajesz, że na gazecie »Frzy- 
jacifda Ludu* widniał napis: »Jednajcie nowych 
czytelników, by rosła siła na stańczyków*. S to­
kroć piękniejszy teraz napis »W y t r w a  ł y c h  
t r z e b a  n a m  d z i a ł a c z y ,  ż e b y  p o k o n a ć  
r o b i j a c z y .  S t o k r o ć  g o r s i  s ą  r o z b i j  a c z e  
n i ż  s t a ń c z y c y .  Przedstaw iacie się, że wy je­
steście lekarzam i chłopskich ran, a nie kto inny, 
a już teraz trzym ac;e jeaność z wszechpolakami, 
ażeby prędzej rozbić P. S. L. Mało oświecony 
czytelnik już może poznać wasze zdradliw e stron­
nictwo. Wy panowie Szaloni, żebyście zostali po­
słami, to nietylko byście się złączyli ze stańczy­
kami, ale naw et ze sjonistami, byle tylko z ko­
rzyścią waszej kieszeni. Możecie panowie fron- 
dziści kandydow ać u obszarników, bo już z chło­
pów skorzystaliście za wiele, daj wam Boże tak  
dalej,
A my ludowcy stójmy wiernie pod sztandarem  
P. S. L., a Pan  Bóg nam  da zwycięstwo.

Jan Stachura, z Goleszowa p. Mielec.
Młodzież szkolna najlepiej służy Ojczyźnie, gdy 

się uczy pilnie i do przyszłej pracy przez nankę się 
przysposabia. Jeżeli w tych czasach oświata i wiódza 
każdemu człowiekowi jest do życia koniecznie potrzebna, 
to tem więcej potrzebne jest gruntowne wykształcenie 
tym, co kończą szkoły średnie i uniwersytety i mają 
zająć stanowiska kierownicze w pracy społecznej naro­
dowej. Gadaniem ani deklamacją choćby najpatrjoty- 
czniejszą bytn narodowego nie zbudujemy, tylko pracą 
umiejętną i wytrwałą, ku czemu konieczne jest jak naj­
wyższe wykształcenie.

To każdy rozumny i uczciwy człowiek musi oznać. 
Tylko wsz-chpolacy tego nie nznają, ale przeciwnie za­
przątają umysły młodzieży szkolnej polityką i w ten 
sposób odciągają ją od nauk;, przez co wyrządzają 
wielką szkodę całemu narodowi polskięmu.

Skutki tego zaprzątania młodzieży szkolnej poli­
tyką ujawniają się już w sposób zatrważający. Co chwila 
wybuchają strajki po gimnazjach, młodzież traci czas, 
nauka idzie w kąt.

Władze szkolne powinny stanowczo temn- podbu- 
rzanin młodzieży szkolnej kres położyć, albo uznać swoją 
niendolność i ustąpić miejsca takiej władzy, która to 
uczynić potraL.

Kędy szukają drogi rozbijacze i gdzie się spodzie­
wają pomocników

„Kuryer Lwowski" pisze: Konferencja nauczycieli- 
ludowców. Dnia 26 marca b. r. odbyła się we Lwowie 
poufna konferencja n a n c z y c i e l i  n i e z a w i s ł y c h  
l u d o w c ó w ,  na której po dyskusji zgodzone się na 
następujące rezolucje: 1. Nauczyciele „niezawiśli'1 ludowcy 
na żebranin we Lwowie odbytem, uchwalają utworzyć 
n a n c z y c i e l s k i e  k l n b y  p o l i t y c z n e  pod sztan­
darem Zjednoczenia „niezawisłych" ludowców. 2. Za 
pośrednictwem tej organizacji dążyć będa do wprowa­
dzenia nauczycieli do ciał ustawodawczych. W konfe­
rencji wzięło udział około 20 nanczycieli, reprezentują­
cych kilkanaście powiatów całego kraju. Na podobnych 
zasądach zbndowane organizacje polityczne nauczyciel­
skie istnieją już w powiecie strzytowskim, lwowskim 
i nowosądeckim.
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Doradzamy rzetelnie i szczerze nauczycielstwu lu­
dowemu, aby nie popierało rozbijaezy P. S. L,, gdyż 

pierwsze P. S. L. sobie na to nie zasłużyło, a po 
gie szkoda, aby się nauczycielstwo ludowe kompro­

mitowało przez popieranie szkodników.
Samobójstwo ruskiego seminarzysty. We Lwowie 

wstrzelił się W. Czorny, uczeń męskiego sernicarjnm 
nauczycie jakiego. Uczynił to z powodu wykluczenia go 
z seminarjum. Rada szkolna wykluczyła go za to, że 
znalazła u Czomego obrazki z wizerunkiem Siczyuskiego, 
Gonty i Żeleźniaka, wyrazicieli nienawiści pizeciw Po­
lakom. Pogrzeb samobójcy odbył się we Lwowie, a przy­
były na pogrzeb tłumy Rusinów nawet z małemi dziećmi 
Z pogrzebu zrobiono wielką agitację przeciw Polakom, 
Czornego ogłoszono za ofiarę prześladowań polskich 
i zrobiono z niego bohatera ukraińskiego Na cmentarzu 
poseł ruski Cegielski wygłosił namiętną mowę przeciw 
polskim rządom. We wszystkich gimnazjach ruskich 
studenci urządzili strajki na znak żałoby za Czornym. 
W gimnazjum ruskim w Przemyślu zajęli studenci wotec 
profesorów tak groźną postawę, że władza szkolna za 
karę rozwiązała całe gimnazjum, a po świętach odbędą 
się nowe zapisy.

I  tak po obydwu stronach, polskiej i ruskiej, 
„indycy* polscy i ruscy rozogniają walkę narodowo-' 
ściową pod płaszczykiem patrjotyzmu, w rzeczywistości 
l  wielką szkodą dla obydwu narodów.

Zasądzenie zabójców. Dnia 27 marca b. r. odbyła 
się w Krakowie rozprawa przeciw Franciszkowi Jele­
niowi i Franciszkowi Szelągowi z Grabia, pow. Wieliczka, 
którzy 2-t grudnia z. r. zabili w Grabin Jana Lempaits, 
młodego ślusar/.a, syna ubogiego włościanina. Zabójcy 
zostali skazani na dwa lata ciężkiego więzienia, dwa 
razy na tydzień post i twarde łoże. Kto jednak wyna­
grodzi biednemu ojcu żal i ból po stracie syna, kto za­
stąpi mu jedyną nadzieję!

Niedola wychodźców, w Eilenriede,- w okolicy 
Hannoweru znaleziono w straszny sposób pokaleczone 
zwłoki 25 letniej, dostatnio ubranej dziewczyny wiejskiej. 
Śledztwo prowadzone na miejscu wykazało, iż zamordo­
wana pochodzi z Galicyi, a książka jej robotnicza i pa­
piery opiewają na nazwisko Józefy Struzik. Stwierdzono, 
iż zmarła padła ofiarą mordestwa rabunkowego; poprze­
dnio od lat kilku zatrudnioną była w Magdeburgu jako 
służąca, obecnie zaś wyjechała do Hannoweru, aby tuż 
po świętach połączyć się węzłem małzeńsiim z narze­
czonym, woźnicą u jednego z obywateli w okolicy. 
Poprzednio uprzedziła narzeczonego o swym przyjeździe, 
donosząc mu równocześnie, że przywiezie ze sobą swe 
oszczędności w kwoci# przeszło 500 marek. Kwoty tej, 
ani nawet jednego feniga nie znaleziono przy zmarłej, 
brak również innych rzeczy wartościowych, jak korali, 
pierścienia i Ł p. Pod zarzutem dokonania tego mor­
derstwa, aresztowała policja miejscowa dwóch parobków 
wiejskich z Galicji, wałęsających Bię krytycznego dnia 
po okolicy Eilenriede, a później rozrzucających w po­
dejrzany sposób pieniądze po szynkach i lokalach pu­
blicznych.

Rabini galicyjscy odbyli niedawno zjazd w Czer- 
aiowcack na Bukowinie i naradzali się nad jakąś nową 
organizacją żydów.

Żydzi się jednoczą, a chłopów rozbijają różne 
iWRwkpoifkie ’ frondowe pachołki.

Do ogłoszenia »Precz z ajentam i obrazów* 
w kradła się omyłka, a mianowicie, Krzyż z zega­
rem  albo m uzyką kosztuje 9 kor. 50 h., a nie 
6 kor. 50 h. ja k  to w poprzednich ogłoszeniach 
zamieszczono. Od Nr. 16 został rów nież w temże 
ogłoszeniu zmieniony adres, na co Sz. Czytelnikom 
% wracam y uwagę. Administracja.

J Y £ \A X *  H O J L IS IC 2 5 Y

Organizacja handlu materjałem 
rzeźnym.

Uwagi p. Jęd rzeja  W itosa są bardzo na cza­
sie projektow ane, jednakże prosić go będą wszyscy, 
aby w yszukał oparcia się na tycli, którzy wszystko 
posiadają, zdrowe chłopskie plecy i potrafią się 
wywiązać z zadania i zwalczyć pośredników. Wi­
docznie p. J. W itos słyszał, że dzwonili, ale nie 
wie na którym  kościele, bo w Tarnow skiem  wcale 
organizacya nie rozw ija się, a spróbow anie raz 
tylko nie daje odpowiedniego rezultatu . P rzesą­
dzanie zaś spraw y i odkładanie na kogo innego 
i na  późniejsze czasy, nie jest dobrem. Tylko kto 
ma to poczucie, że organizacje są dobre, powi­
nien ile możności zachęcać do dalszej czynności, 
a początkowem i niepowodzeniam i nie zrażać się. 
Wiemy przecież z przekonania, że każda nauka 
kosztuje, a kto ją posiędzie, temu daje potem ko­
rzyści, chociażby nie m ateryalne, to m oralne. Tak 
samo sp raw a ma się z temi organizacjam i. Ko­
m itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
podjął się przeprow adzenia tej akcji handlowej 
i przydzielił na ten cel znaczny kapitał i ludzi 
z poświęceniem, a także znających się na handlu. 
B ardzo to ciężko szło, ponieważ trzeba było wał­
czyć n a  dwie strony, z jednej z pośrednikam i, 
handlarzam i i kapitalistam i, a z drugiej z niepo­
radnością, z brakiem  zaufania u ludu, p rzeszko­
dami różnem i i z samym i producentam i. Są po­
wiaty, gdzie organizacje z trudnością ale się roz­
wijały. Potem  pozakładano Spółki, które się jako 
tako  rozw ijają, ale oddają  nieocenione usługi 
wszystkim hodowcom i sprzedającym  inw en tars  
żywy. Za przykładem  Kom itetu poszły Kółka ro i.
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nioze, k tó re  już m iały g ru n t przygotow any i n a ­
trafiły  na  lepszy teren, bo w takiej części kraju, 
gdzie bardziej byli producenci wyzyskiwani, ła 
twiej poznali tę opiekę i potrzebę organizacji, 
a wreszcie Rusini się zajęli tą sp raw ą naw et 
jeszcze na  gorszych w arunkach, a pomimo to 
znakomicie tę akcję rozwinęli i obydw a te Towa­
rzystw a przewyższyli.

Zdaniem  mojem uw ażałbym  za siłę w orga­
nizacjach wtenczas, gdybyśm y ani jednej sztuki 
bydła, ani trzody nie wysłali n a  ta rg  wiedeński 
i ta rg i czeskie, ale abyśm y tu sprzedali na zamó­
wienie,'na gotow ą sprzedaż z góry p ła tną  lub  za 
zaliczką tak, jak  to do nas wszystkie tow ary z za 
chodu przychodzą, a w tedy możemy na śmiało 
budować spółkowe rzeźnie w każdem  mieście po- 
wiatowem, wtedy będzie już w ypróbow ane do­
brodziejstw o, chłopi nie będą się zrażać niepowo­
dzeniami, handlarze, pośrednicy m uszą się usunąć, 
chociażby najlepsze ceny obiecywali, -ustałyby 
targi, na targow iskach nie byłoby przekleństw , 
obrazy  bożej, oszustw  i m arnow ania czasu.

Ze handlarze organizację przew yższają, że 
na  targach  we W iedniu lepiej potrafią spieniężyć 
swój towar, że mogą dać wyższe ceny, niż te, 
które uzyskujem y przez organizacje, to je st nie- 
możliwem. Racya je st ta, że m ają tow ar lepszy, 
bo oni tylko dobry  kupują, zgonnik czyli świnio- 
bójca jak  s ta r tu je  kiepską sztukę, to kupiec od 
niego nie weźmie ani za połowę wartości, jeszcze 
go zwymyśla i napędzi, to musi dobrą kupować, 
jak  niema na  targowicy, to  wychodzi n a  drogę, 
a jak  potrzeba kupić, to idzie od domu do domu 
i dobre sztuki kupuje, a kiepskie dobrze zatar- 
guje i pozostaw ia do wysyłki przez organizacje.

Nic dziwnego, że handlarze m ają na  ta rgo ­
wicy we W iedniu kilkadziesiąt tysięcy .doboro­
wego tow aru, a Spółki i organizacje k ilkaset i to 
kiepskiego. Jakże m ożna żądać, aby ten koini- 
sjoner lepiej sprzedał gorszy towar, niż ten, k tóry  
m a doborowy. Oprócz tego hand larze um ią wy­
korzystać frach t kolejowy, aby jak  najm niej na 
sztukę w ypadło zapłacić, a przez organizacje tak  
się nie aa, bo w szystko jest zależne od szczęścia 
i udania się ładunku. Chociażby najlepszą cenę 
otrzym ał gospodarz za sp rzedaną sztukę przez 
organizacje, to je st tak  uprzedzony w taką  nie­
ufność, źe nie został po ręce wybity, nie wyprze- 
zy wany, że tam musieli źle sprzedać i sam nie wie 
n a  co narzeka i drugich odmawia. A jeszcze jak  
się to często trafia, że tak i hand larz  spotka wójta 
w szynku, zafunduje m u potężną porcję do wy­
picia, a jak  m u zacznie praw ić, co to za łup iskóry  
te organizatory , te niedołęgi we W iedniu i nie­
stw orzone rzeczy, wójt kiw nie głową ta  może 
i praw da, bo on tam  był, to widział może i dalej 
głosi innym  jeszcze z dodatkam i ujem ne strony 
organizacji.

P rzed  p aru  laty, ja k  tylko było jak ie  zgro­
m adzenie albo sejm ik relacyjny, to się głosy od­
zyw ały >brońcie nas  przed  handlarzam i, bo oni 
się jednają  na  jarm arkach , rob ią  umowę, że tak  
i tak  będziem y płacić, najlepsze sztuki trochę le­
piej dopłacone były wągrowate, a za parę koron

niżej, to już wągrów niema*, a teraz skarg i na 
organizacje, że m niejsze ceny uzyskują jak  od 
handlarzy. Kiedy ceny Dyły wysokie aż do g ru ­
dnia 1911, to mało było świń w organizacjach, 
a jak  ceny spadały w g rudn iu  i styczniu, to da­
wali, aby się tylko świni pozbyć z domu, bo i p ry ­
szczyca ustała. A skoro teraz przez organizacje 
m ożna uzyskać dobre ceny, to n ik t nie chce dać, 
bo w grudniu  i styczniu nas oszukali i źle płacili.

Całej tej spraw y nie możemy uw ażać za cał­
kiem chyhioną, lecz przeciwnie, bo znalazła wła­
ściwy g ru n t do działania. Dosyć to jeszcze wody 
upłynie, nim się rozwinie jak  się należy, ale już 
bliżej jak  dalej, a o d  n a s  w s z y s t k i c h  z a ­
l e ż y .  Ja k  zechcemy, to w szystko będzie dobrze. 
Lecz najpierw  my swoje wady usuwajm y, nie wi- 
nujm y tych, którzy przychodzą z dobrą radą, 
myślą i pomocą, ale im pom agajm y,

P. J. Smoluoha widać bardzo  dobrze się za­
stanow ił i zdrowe rady  podał. S tarać się, by ta ­
kowe w czyn wprowadzić, a dalej znajdą się inni, 
którzy jeszcze p rzy jdą  z lepszym i projektam i, aby 
złe usunąć, a dobre zaprowadzić.

Obecnie całą akcję o rgan izacy jną i działal­
ność współdzielczą Spółek handlow ych m aterja- 
łem rzeźnym  i hodow lanym  ujęła w swoje żela­
zne ręce Spółka galicyjska dła zbytu  bydła we 
Lwowie, k tó ra  dziś już ma wiele działania na tern 
połu, a jest nadzieja, że w krótkim  czasie nie da 
rady  sprostać swojej czynności przy tak  szybkim  
rozroście i naw ale pracy 'jak a  ją  czeka. Nie na 
wszystkich mieiscach odpowie swemu zadaniu  
i Spółka galicyjska a to z tego powodu, że u  nas 
w Galicji są okolice, k tóre zupełnie m ają inne sto­
sunki od drugich, w arunki miejscowe nie dadzą 
się pogodzić. Tu nastąp i wym iana zdań, a później 
może przyjść do oddzielenia się pod pewnym i 
w arunkam i, p a tro n a t zaś powinien zostać dla ca­
łej tej akcji jeden w Galicji.

Największe bogactwo, jak ie  mamy w Galicji, 
to chów trzody i bydła. Z uzyskanych pieniędzy 
za ten tow ar pokryw am y w szystkie potrzeby  dla 
siebie i w szystkich mieszkańców, bo jak  my nie 
mamy, to wszyscy biedę cierpią razem  z nami. 
A n ik t się n a  dobrej podstaw ie nie zain teresu je  
tak, aby raz  złemu kres położyć i na  dob rą  d ro­
gę poprowadzić. R ząd dałby z chęcią subw encję 
dosyć znaczną dla Spółek producentów , ale na 
dobrych w arunkach opartych  i prow adzących się 
w edług statu tu , a usunąć przeszkody, jakie te 
Spółki m uszą przechodzić, nie chce, czy też nie 
może. Spółki takie pow inny się wzorować na k a ­
sach Reiffeisena i zakładać ich jak  najwięcej, bo 
przecież n ik t zaprzeczyć nie może, że kasy  te 
oddały należyte usługi, a one też walczyły w p ier­
wszych początkach o swój by t może bardziej jaK 
dziś organizacje i Spółki producentów  bydła rze­
źnego 1 trzody chlewnej. A m ożna pow iedzieć 
otwarcie, że takow e są jeszcze potrzebniejsze, ani­
żeli kasy, bo nie każdy  gospodarz ts k m ały ja k  
większy, sk łada oszczędności lub pożycza, ale Ka­
żdy hoduje, sprzedaje  i kupuje. P ożądanem  by 
było bardzo, aby  się często znajdyw ały  artykuły  
w łP rzy jacie lu  Ludu* dodatnie o korzyściach,
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Jakie m ożna mieć przez należenie do takiej Spółki 
i organizacji.

Suchodół pow. Krosno, 18/3 1912.
Franciszek Szubra, młodszy.

Apel do Kół rolniczych
skierow uje L i g a  P o m o c y  P r z e m y s ł o w e j  
z uw agi na  zbliżającą się porę wiosenną, ażeby 
zwróciły baczną uw agę n a  olbrzym ie szkody ma- 
teryalne, jakie k ra j nasz ponosi z pow odu b rak u  
p lantacji nasion rolniczych, polnych i ogrodowych. 
Galicja płaci rocznie za nasiona sprow adzane z za­
granicy — licząc, że każdy pow iat galicyjski sp ro ­
wadzi ich tylko za 50.000 koron, razem  kwotę 
4,000.000 K. F irm y budapeszteńskie, czeskie, kwe- 
dlinburskie, frankfurtsk ie  i francuskie — ciągną 
z Galicji olbrzym ie zyski za nasiona. O statni czas, 
ażeby w kołach rolniczych wszczęto planow ą 
akcję celem utw orzenia p lantacji i w yboru nasion 
rolniczych handlowych, na. większą skalę. Nasiona 
w k ra ju  w yprodukow ane, zastosow ane do naszych 
w arunków  klim atycznych będą odpowiedniejsze, 
droższa upraw a nasion przysporzy  ludności wię­
kszych zarobków  i pow strzym a ją  od emigracji, 
a handle krajow e nie będą zm uszone pośredni­
czyć w wywozie olbrzym ich sum za granicę.

Jeszcze o subwencjach.
W  obronie praw dy, a dla objaśnienia p. No­

wakowi, proszę tych słów p arę  pomieścić w P r z y ­
jacielu Ludu<. — O bór zarodow ych gminnych 
nie zakłada O ddział kilka w jednym  roku, na to 
potrzeba szeregu la t i znacznych funduszów . — 
W roku  1911 założyliśmy jedną  oborę, do której 
bydło sam zakupyw ałem  i tak : 7 sztuk kupiłem  
u włościan, 2 u  księży, a 2 u  większej własności. 
Włościanom płaciliśmy po 500 kor., księżom tak- 
samo, a większej własności po 425 kor. — Kwity 
na te kupna są w moim rę k u .— Nie wiem, gdzie 
można zakupić dobry  m ateryał po 200 kor., a b u ­
haje po 300 kor.? — Może cielęta albo bydło 
zdatne la  skórę? — O giery na  stacjach m ają 
włościanie własnego dhowu. — Kto ciekawy i chce 
wiedzieć praw dę, niech przeczyta spraw ozdanie 
Tow. Gosp. Galie, za rok  1911, a wtenczas może 
gołosłowna polem ika ustanie i pokaże się, że inni 
są uprzyw ilejow ani. Komu szczerze na sercu leży 
dobro naszego ludu, ten nie będzie z um ysłu ro- 
zbijał, ale całą siłą naw oływ ał do wspólnej pracy, 
do złączenia wszystkich Tow arzystw  G ospodar­
czych, a wtenczas znikną niesnaski, p raca jedno­
lita w yda obfite owoce dla dobra Boga i Oj­
czyzny. Si. Zalasiński.

Związek mleczarski we Lwowie.
D nia 21 m arca b. r. odbyło się we Lwowie 

w gm achu sejm owym IV walne zebranie Zw iązku 
m leczarskiego, Stow. zar. z ogran. poręką, pozo­
stającego pod patronatem  W ydziału krajow ego, 
instytucji krajow ej, k tó ra  m a za zadanie sprze­
daż m asła w yprodukow anego przez członków

Zw iązku i dostaw ę członkom m aszyn i p rzy rzą­
dów mleczarskich.

W zebraniu, którem u przew odniczył prezes 
R ady nadzorczej p. E dw ard  M a u r  i z i o, wzięło 
udział ogółem 38 członków Związku, między któ­
rym i było 29 delegatów włościańskich Spółek mle­
czarskich i 4 właścicieli m leczarń pryw atnych. 
Rok 1911 jako trzeci rok  działalności Związku 
przedstaw ia się zarówno pod względem rozw oju 
Związku, jakoteż obrotów handlowych bardzo  po­
myślnie. Do Związku należało 50 włościańskich 
Spółek mleczarskich, oraz 12 mleczarń p ryw a­
tnych, które w yprodukow ały i dostarczyły Zwią­
zkowi do sprzedaży 38 wagonów m asła desero­
wego, sprzedanego przez Związek częściowo 
w kraju , a częściowo w m onarchji A ustro-W ęgier­
skiej i w Turcji. Związek wypłacił członKom za 
masło w r. 1911 sumę miljon 64 tysiące 768 K., 
czyli przeciętnie 2 K. 82 hal. za 1 kg. m asła i do­
starczył członkom maszyn i przyrządów  mleczar­
skich w yrobu częściowo krajow ego za 47,321-50 
koron.

W edług zamknięcia rachunkow ego Związku, 
przedłożonego walnemu zebraniu przez członka 
R ady nadzorczej d ra  F r a n c i s z k a  S t e f c z y k a ,  
obroty  Związku wynosiły kor. 5,508.684-65, stan  
czynny wynosił kor. 108.226-64, stan  bierny  kor. 
92.312-04, czysty zysk kor. 15.914-60.

W nioski co do rozdziału czystego zysku 
i udzielenie absolutorjum  D yrekcji i Radzie nad­
zorczej z czynności i rachunków  za rok  1911 wal­
ne zebranie jednom yślnie zatw ierdziło i uchw a­
liło z czystego zysku wypłacić 5 proc. dyw idendy 
od pełnych udziałów w kwocie kor. 241-61, do 
funduszu  rezerwow ego przelać kor. 11.872-99, a do 
funduszu rezerw ow ego s tra t kor. 3.800.

W alne zebranie zakończyły w ybory człon­
ków R ady nadzorczej Związku na okres trzech­
letni, na  których w ybrano pp. Józefa Bojarskiego, 
kierow nika szkoły i przewodniczącego Z arządu  
Spółki mleczarskiej w Parchaczu, ks. A ndrzeja 
Iw ańczyszaka, proboszcza i przew odniczącego 
R ady nadzorczej Spółki m leczarskiej w Hału- 
szczyńcach, E dw arda M a u r i z i o ,  dzierżaw cę 
dóbr i przewodniczącego R ady nadzorczej Spółki 
m leczarskiej w Strzelcach Wielkich, O skara Schnę- 
la, właściciela dóbr i posła n a  Sejm krajow y 
w Firlejówce, d ra  Franciszka S t e f c z y k a ,  dy re­
k tora b iu ra P a tronatu  dla Spółek oszczędnośoi 
i pożyczek i posła na  Sejm krajow y, Józefa 
W i t k o w s k i e g o ,  przełożonego Z arządu  Spółki 
m leczarskiej w Niecieczy.

Gąsienice kapustne można zniszczyć i doszczę­
tnie wygubić, jak  czytam y w niemieckich pism ach 
rolniczyoh, przyniósłszy na pole zasadzone kapu ­
stą  o ile możności dużą ilość l e ś n y c h  m r ó w e k .  
Mrówka jest mianowicie ogrom ną nieprzyjaciółką 
wszystkich gąsienic. Chcąc nałapać dużą ilość 
mrówek, należy użyć do tego flaszki i wstawić 
ją  po sam ą szyjkę w mrowisko. N ałapane m ró­
wki należy następnie w gorąoy i upalny dzień 
małemi ilościami roztrząść w różnych miejscaoh
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pola zasadzonego kapustą. W mgliste i w ietrzne 
dnie poleca się wrzucenie kilku m rówek w prost 
na  główki kapusty , albo na sadzonki buraków . 
N a razie strw ożone ow ady będą niespokojne, ale 
niepokój ten szybko minie, gdy spotkają się z g ą­
sienicami, k tóre następnie obsiędą i wygubią.

Wyższa wartość otrąb cienkich od grubych. Kie­
row nik król. węg. stacji probierczej dla paszy, dr 
Stefan W eiser, om awiając chemiczny skład otrąb, 
dochodzi do wniosku, że wartość spożywcza o trąb  
cienkich w ynosi 27 90 procent, podczas gdy otręby 
grube m ają tylko 25.23 proc. Może fachowe tw ier­
dzenie uczonego przękona niektórych naszych 
włościan, że zupełnie niepotrzebnie ubiegają się 
za otrębam i grubem i, przyp isu jąc im w yższą w ar­
tość spożywczą.

Oszczędność kartofli przy sadzeniu. D yrektor 
stacji doświadczalnej w P oznan iu  d r Biler, po­
w staje przeciw ko k ra jan iu  ziemniaków do sadze­
nia. Poniew aż niektórzy radzą  k ra jać  i wogóle 
oszczędzać przy  sadzeniu kartofle, przeto warto 
posłuchać, co mówi p. Biler:

«K rajane kartofle łatw o podlegają chorobom 
ziem niaczanym  i gorsze w ydają plony, aniżeli 
kartofle n iekrajane. A więc k rajać kartofle nie 
należy. Do sadzenia należy brać kartofle średnie 
i większe, a nie drobne, gdyż te pochodzą n a j­
częściej z chorych i niedojrzałych ziemniaków, 
lub z takich roślin, które pod krzakiem  miały mało 
kłębów. Zupełnie taksamo, jakbyśm y chcieli, aby 
k iepska krow a dała dobre cielę- D robne sadzonki 
m ają mało pożyw ienia w sobje i dlatego w ydają 
małe krzew y i liche. Nie będzie to zatem wcale 
dobre wyrachowanie, jeśli zaoszczędzimy kartofli 
p rzy  sadzeniu, a otrzym am y za to nędzny plon.*

Węgle drzewne przy tuczeniu gęsi i kaczek. P i­
sze »Hodowca drobiu*, że SDrawozdawca angiel­
skiego czasopism a w roku 1910 kontrolow ał do­
świadczenia z tuczeniem gęsi i kaczek i zadawa 
niem przytem  węgli drzew nych. Bez węgla mógł 
być widoczny norm alny p rzy rost wagi u kaczek 
dopiero po 6, a naw et 8 dniach, u gęsi po 14 az 
do 18 dniach, gdy przy  zadaw aniu niewielkich 
ilości węgla drzew nego przez cały czas tuczu, 
p rzy rost był znacznie większy. W ęgiel drzew ny 
pom aga traw ieniu  i u trzym uje drób przy  zdro­
wiu. Sproszkow any węgiel dał lepsze wyniki, 
aniżeli gruby.

Nawożenie sztuczne. Z pośród pokarm ów  za 
w ierających w sobie związki po tasu  znajduje dzi­
siaj 40% b<51 potasow a bardzo  szerokie zastoso' 
wanie. I  nie bez racji! Rolnik doszedł do pize- 
konania, że brakom  nie sp rosta  obornik, choćby 
w większej ilości użyty, a zatem chcąc otrzym ać 
dobry  plon musi dostarczyć po tasu  w o b fte j ilo­
ści. 40% Ból potasow a zasługuje tu  na  pierw szeń­
stwo przed  kainitem  z tego względu, że m ożna ją  
rozsiać wraz z ziarnem  nie w strzym ując Kiełko­
wania. K ainit zaś jak  wiadomo zaw iera w sobie 
wiele połączeń chlorowych działając, szkodli­
wie na młode roślinki — wobec czego przed  za­
siewem ziarna n a  8—10 tygodni rozsiać go na­

leży. Następnie zaw iera 40% sól potasow a 4—5 razy  
więcej potasu  jak  kainit, a zatem choć pozornie 
droższa, opłaca się bardziej użycie jej, bo jeden 
jej worek zastępuje 4 worki kainitu, skutkiem  
czego koszt sprow adzenia i rozsiewu się zm niej­
sza. W ziąwszy w rachubę zalety 40°/# soli po ta­
sowej działającej zbawiennie na  podw yższenie 
p lonu zbóż, ziemniaków, buraków , w arzyw  i Ł p. 
tak co do ilości jak  i jakości, ponadto też obecną 
zniżkę frachtow ą — nie powinien Się ociągać ża­
den, choćby naw et najm niejszy rolnik od powię­
kszenia dochodów swego gospodarstw a.

Pouczenie i dokładne objaśnienie sposobu 
stosowania 40% soli potasow ej osobno lub w po­
łączeniu z toinasyną »gwiazda* i z azotnikiem  — 
pod poszczególne rośliny i rodzaje gleb w ysyła 
na żądanie — darm o i opłatnie firm a J ó z e f  
K a r  r  a c h, Lwów, Kościuszki 18.

W Radach gminnych, Radach szkolnych miejsco­
wych, Komitetach kościelnych, Czytelniach, Kółkach 
rolniczych, Kasach Raiffeisena, ochotniczych Strażach 
pożarnych, we wszystkich Towarzystwach powstających 
— Spółkach łowieckich — jednem słowem we wszyst­
kich Towarzystwach, Związkach i Komitetach gminnych 
powinni ludowcy starać się mieć większość i kiero­
wnictwo w swoich rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowych.

i modne m aterjały damskie i mę­
skie poleca dom eksportowy 

Prokop Skorkovsky i syn 
w Humpolcu, Czechy. Próbki na żą­
danie franko. Ceny bardzo um iar­

kowane.

=  D Z I A Ł  P O W I E Ś C I O W Y  =

Wychowanka
obrazek wiejski z niedawnej przeszłości

P R Z E Z  JANKA Z POD GŁODOMANKU.

(Ciąg dalszy).
— Co się takiego dzieje? — zapytał ojciec 

przestraszony.
— Masa wojska wali się, zb ierają bydło, ko­

nie i ludzi.
Na te słowa wyskoczył Józef:
— Jak ie  wojsko, mój bracie, czy Poniatow ski 

z K rakow a? — Michał załam ał ręce:
— Bracie! co- tu robisz — a rzucając m a się 

w oojęcia — zaw ołał — O strjak i idą do Jorda- 
now al

— Co! A ustrjak i? — w ykrzyknął Józef prze*



20 PRZYJACIEL LUDU Wr. 16

rażony. — Bracie! gdzież się tu schronić? wlezę 
w jak ą  dziurę, by mnie nie wywietrzyli.

W  samej istocie, kilkanaście tysięcy żołnierza 
rozlokowało się w okolicy i nakazano, aby ich 
mieszkańcy żywili.

W yżywienie przez trzy  dni takiej masy żoł­
nierzy, wypróżniło wszystkie zasoby całej okolicy, 
zuchw ały żołnierz nie py ta ł o nic; zabierał wszystko 
co dopadł: temu kurę, temu gęś, owemu cielę, 
podczas gdy wójt z pomocnikami łaził z domu 
do domu na obławy. Niestety już trzeci wójt u rzę­
dow ał z kolei, a jeden tylko kulaw y rozkaźny do­
trzym yw ał placu, nie zmieniał się — był nim 
zaw sze jeden i ten sam, mąż Agaty. Mimo narze­
kań, płaczu, zakiinań uczciwej żony, stał się on 
głuchym na wszelkie upom nienia, dzierżył ce- 
Chownicę zuchwale, bo n ią  sm agał przeciwników, 
a osobliwie pow inow atych Józefa. P rzed  czterema 
la ty  zabrano tym  ludziom krów ki i dobytek ua 
wymyślne leki kulaw ca; dorobiii się z pracy zno­
wu kilka bydląt, a krów ki ich w yglądały jak  
ogórki, na k tóre rozkaźny, jak  tylko zapytali się 
wojskowi, kto ma na rzeź najlepsze bydło, pierw ­
szy przyprow adził żołnierzy do rodziców Józefa, 
w skazując, że tu najtłuściejsze krow y we wsi ca­
łej, i z miną szyderczą Judasza, w yprowadził ze 
stajenki bydełko. Pow stał płacz staruszki, synów 
i córek, k tóry nie obudził jednakże współczucia 
u niemieckiego żołnierza, a tem mniej u kulawca 
rozlinźnego. Na to wszystko patrzy ł się Józef 
z pod strzechy przez otw ór dym nika; nie mógł 
on poham ować w sercu swojem zemsty, bez na­
m ysłu przeto w szalonej odwadze wyskoczył ze 
swej kryjówki, porw ał rozkaźnego i trzepnął nim
0 ziemię tak, że już nie wstał o swojej mocy. —■ 
Mówią: złego sam szatan nie wyniszczy, boć na 
nim spoczywa królestwo jego. I  praw da, rozkaźny 
bowiem nie pa trza ł na  pow tórnie złam aną drugą 
nogę, ale wołał z całego gard ła :

— Łapcie Po laka! łapcie Polaka!
Żołnierze austrjaccy poznaw szy polskiegó 

legjonistę po m undurze, porw ali go obcesowo
1 jako jeńca uprow adzili z sobą do komendy.

Życie wojskowe w owych czasach, nie podo­
bne było do aziejszego; żołnierz nie pozostał 
n igdy  dwóch miesięcy na  jedem  miejscu, przesu­
wał się jak  wędrujący p tak  z miejca na miejsce, 
od jednej chorągwi pod drugą, lub jakc niedobi­
tek amo jeniec zam ieszkiwał kazam aty fortec.

Józef wpadł w klamkę, nie stracił jednakże 
odwagi, był to chłop rosły, silny, a przytem  pię­
knej postaw y młodzieniec, wcielono go przeto do 
pułku czeskiego Palum bini, w którym  odbyw ał 
krzyżow e wędrówki aż do chwili, kiedy miała się 
zgrom adzić sprzym ierzonych zbrojna siła pod Lip­
skiem.

Miesiąc wrzesień jest najwdzięczniejszym  dla 
pracującego wiecznie wieśniaka; w nim zbiera on 
owoce prac swoich, zaopatrując się w zapasy na 
zimę, w nim zasiewa oziminę w nadziei plonu 
nei rok następny, ale dla tu rysty  wilgotne jego 
cny He stawa ją  nieraz kością w gardle. Tak się 
dniało i w owej porze r. 1818. Podozas gdy wscho­
dnie części Czech w wojnaoh napoleońskich mało

wiedziały o nieprzyjacielu, to znowu góry k rusz­
cowe, dzielące saską ziemię od Bohemji, mieściły 
w sobie niem iarę wojsk z różnej broni i n a ro ­
dowości. Tam po dziś dzień sterczy niejedna 
'cość nad  powierzchnią ziemi: Francuza, Moskala, 
P rusaka, tam tędy bcwiem przeciągając jak  szare 
gęsi, snęło biedactwo tysiącam i od znużenia, tru ­
du  albo żelaza i ołowiu. Obwód chebski króle­
stwa czeskiego, na 76 milach kw adratow ych w gó­
rzystej okolicy położony, w porów naniu z innemi 
obwodami obfituje za to w zdrojow iska m ineralne, 
gdzie letnią po rą  tysiącam i zjeżdżają goście ką­
pielowi. Ci robią zwykle wycieczki w górskie 
okolice, zwiedzając słynne fabryki porcelany, za­
kłady wyrobów drewnianych, hafciarek 1 koron- 
karzy  czeskich, zakupując na pam iątkę upodoba­
ne cacka. W owych to górach leży najw yżej po­
łożone miasteczko B ożedary (Gottesgab) na samej 
sask i rj granicy. W tem miasteczku stanęła z po­
czątkiem w rześnia 1813 r. p rzednia straż arm ji 
austrjackiej, m aszerując do połączenia się z nie- 
miecko-moskiowską arm ją przeciw Napoleonowi I ;  
miało się już ku  wieczorowi, kiedy tam dotarła. — 
Mieszkańcy jedni pouciekali, kryjąc po lasach 
swoje trzosy z pieniądzmi, drudzy pozostali jak ­
by na świadków, co się będzie działo. W ojska b i­
w akowały pod gołem niebem; znużeni pochodem 
żołnierze, pokładli się na ziemi, robiąc sobie 
drzym kę; oficer tylko stał ostro na nogach, zwie­
dzając od czasu do czasu rozstaw ione wedety.

— Nie widziałeś Francuzów  — zapytał na 
forpocztach stojącego Józefa.

— Ja k  żywo — nie widziałem.
— A przecież są niedaleko!
— T ak? — o poszedłbym  na szpiegi.
— W ybornie — przydam  ci za tow arzysza 

kaprala.
K apral zabrał z sobą Józefa i wnet zniknęli 

w gęstw inach lasu.
W ałęsanie się nocną porą  po losie bez p rze­

wodnika, jest ryzykowne. Pierw sza lepsza gałąź 
wykluje oczy, utkniesz na  pniaku, powalisz się 
w błoto lub otrzym asz guza na czole. T ak się też 
działo i z naszym i żołnierzam i.. Usiedli nareszcie 
na ziemi, kap ra l po chwili ehrapnął, a Józef za­
myślił się n ad  swoja dolą.

— W stań-no panie kapral — zawołał Józef 
na chrapiącego tow arzysza, widać jakieś św iateł­
ko tam  w dali.

Zfatygow ane kapralisko ledwie podniosło 
zbolałe kości, przew rócił się na drugi bok i chra­
pał dalej. Józef ciekawy, podszedł ku światełku 
i zobaczył domek wiejski, około którego przesu­
wały się szybko jakieś postacie, milczkiem stą­
pając, spoglądał na księżyc i chmury, b łagał nie­
ba, ab j ciemnośoiami zasłoniło okolicę. I  wyże­
brał tego cudu, bo naraz  zrobiło się ciemno jak  
w piekle. Tu rozpoznał żołnierzy rabujących, wy­
noszących z domu różne rzeczy i przyw iązują­
cych takowe do siodeł. Józef nie nam yślając się 
wiele, dał ognia z karabinu, skutkiem  czego r a ­
busie przelęknieni dalej na koń i w nog* ile sił
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starczyło. Po ucieczce tychże, Józei zajrzał do 
cliaty. S traszne sądy Boże. Na środku izby leżał 
trup  mężczyzny krw ią zbroczony, na nim jęczała 
niew iasta mająca knebel zaw iązany w ustach, 
a m ała dziewczynka skrępow ana powrozem p ła­
kała na ziemi. Józef rozw iązał czemprędzej dzie­
wuszkę, poczem wyjąwszy knebel z u s t kobiety, 
uspokajał ją, aby się nie obawiała, bo on nie ra- 
buś, ale Polak.

— Oh panie wojak! wyjękła kobieta, oto 
jacyś żołnierze napadli męża w lesie i p rzypro ­
w adziwszy go tu  do domu, straszliw ie go zakol- 
bowali, zabierając wszystko i wynosząc z izby.

Józef nie słuchając dalszych narzekań  ko­
biety, wybiegł na podw órze i usłyszał szczęk b ro­
ni. Nie mogąc rozpoznać, czy to żołnierze austrjac- 
cy czy nieprzyjacielscy, stanął jak  w ryty; po 
ki ótkim nam yśle strzelił i czm ychnął za wrota. Był­
by zapewne śmiercią przypłacił to zuchwalstwo, 
gdyby się był nie powalił jak  kłoda na ziemię, bo 
w tejże chwili świsło po nad  nim  kilkanaście ku ­
lek. Był to oddział wojsk austrjack iih , k tó ry  na 
hasło dane przez niego, odkom enderow any został 
z nieodległego miasteczka B ożydar dla powzięcia 
języka. Józef podniósłszy się z upadku, po gło­
sach poznał żołnierzy austrjackioli, szedł przeto 
na  przeciw nim, a zobaczywszy oficera, zdał 
przed  nim spraw ę o w ypadku z rabusiam i. Oficer 
rozciekawiony, zajrzał do izby, i znalazł istotnie 
dogoryw ającego mężczyznę i biadającą rzewnie 
kobietę, k tó ra  potw ierdziła spraw ozdanie Józefa, 
zaw iadam iając zarazem, że to byli jacyś żołnierze 
cudzoziemscy, którzy rabu jąc  zabili jej męża. — 
Czy Moskale, czy Prusacy, czy Francuzi, Bóg ra ­
czy to wiedzieć, bo nie um iała rozróżnić.

Zbliżyła się nareszcie pam iętna ka tastro fa ; 
Saksonja zadrżała pod stopam i półmiljonowej 
arm ji złożonej z różnych narodów . Około L ipska 
zgrom adził Napoleon 200.000 wojska, a sprzym ie­
rzeni postaw ili 300.000 i zaczął się szatański ta ­
niec. G enerał franouzki D rouot rozpoczął bitwę 
ogniem działowym i p rażąc środkow ą linję pod 
G uldengossa ku  W achau, pobił Moskali na  głowę; 
dopiero h r. Nostitz natarłszy  z austrjackim i pu ł­
kami, wzmocnił rozbite praw ie centrum ; ten mo­
m ent rozstrzygnął losy Napoleona. S traszne spu 
stoszenie robiły francuskie aim aty , wśród którego 
nastąp ił straszniejszy jeszcze atak  jazdy  francu­
skiej, czterdzieści pięć pułków uderzyły  na  napię- 
trzone ku zachodowi linje bojowe. Za fosą na 
pagórku  stali sprzym ierzeni monarchowie, niebez' 
pieczeństwo było wielkie, bo już o tysiąc niemal 
kroków  zbliżyła się konnica n ieprzyjacielska; 
szczęściem dla nich książę Szw arcenberg odwrócił 
to niebezpieczeństwo — ujęcia a oraz i p rzeg ra  
nej bitwy, W śród tysięcy poległych, u tonął i ks. 
Poniatow ski w rzece E lsterze, zasłaniając do osta­
tka odw rót Francuzów . Naocznym świadkiem te­
go w ypadku był nasz Józef, k tó ry  z swoim puł­
kiem rozstaw iony n a  wedetach nad  rzeką, pa trza ł 
się n a  p rzepraw ę kolum ny wojsk polskich. P od  
Lipskiem  zgasła gw iazda Napoleona!

Później po wzięciu Napoleona do niewoli 
i  osadzeniu go na wyspie św. Heleny, zaozęłasie

em igracja woisk sprzym ierzonych, pow racały  one 
z F rancji r a  swoje stanow iska do ojc y z i y ;  wy­
służeni wracali do domów, gdzie ich ivuzaJV cze­
kały z utęsknieniem . I  m atka Józefa .vygiądała 
pow rotu swego syna, a jego jak  niema, tak  nie 
ma, choć już w;elu powróciło do wioski wyprażo­
nych i okaleczonych. Jakże miał powrócić, kiedy 
za k arę  dezercji m usiał karab in  dźwiigać dłużej 
jak  inni.

Mówią: »u wdowy chleb gotowy*, acz to 
przysłow ie mieści w sobie tyle niepraw dy, ile 
może biednych wdów na świecie. — M atka Józefa 
została wdową, mąż starow ina nie mógł p rzebo­
leć s tra ty  m ajątku  i syna, przeniósł się ao wie­
czności, a ubożuchna wdowa została bez środków  
utrzym ania. W praw dzie ubolew ał każdy  nad  nie- 
szczęsnem jej położeniem, ale były to tylko czcze 
słowa nie dające ^ d n e j  pomocy. Dwaj synowie 
pożenili się w innych wioskach, a córka poszła 
ostatn ia za mąż, sam a więc jak  palec została 
biedna staruszka.

(Ciąg dal. nasŁ)

Wydajność zboża z hektara ziemi
w Galicji.

W okresie dziesięcioletnim 1901—1910 wedle 
wykazów M inisterstwa rolnictw a w ynosiła w ydaj­
ność z h ek tara  ziemi przeciętnie w Gali ;ji w cen 
tnarach  m etrycznych: pszenicy 110 (w Czechach 
16-9), żyta 9*9 (w Czechach 14-9), jęczmienia 97 
(w Czechach 16*4), ow sa 91 (w Czechach 12*9). 
kukurydzy 14*0, ziemiaków 110*3, buraków  cukro­
wych 205*2 (w Czechach 271*3). Rok 1910 był 
o wiele pom yślniejszy. W roku  1910 wynosiła 
w Galicji w ydajność z h ek tara  ziemi pszenicy 
12*6, żyta 122, jęczm ienia '10*1, owsa 10*0, kukury ­
dzy 14*9, ziemniaków 146*0, buraków  cukrowych 
258*3 ctn. m etrycznych.

H ebel ja  Chochołowska
w r. 1846.

N A PISA Ł JÓ Z E K  Z DUNAJCA.

(Dalszy ciąg).
Załatw iw szy się z okoliczną strażą, zabraw sży 

im broń, pow stańcy rozeszli się do domów z tym 
rozkazem, by ju tro  w niedzielę przybyw ał do K o­
ścioła kto żywy. Chłopom chochołowskim w ypła­
cił przedtem  organista  żołd już pow stańczy za so­
botę po 10 krajcarów  — na następny dzień zaku­
pił dla nich wina — i kazał im rozejść się do do­
mów, leez czujnymi być i gotowymi na każde we­
zwanie.
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To były  pierw sze kroki oddziału chłopskiego, 
pow stańców podhalańskich. Cicho, spokojnie, nie 
robiąc krzyw dy nikomu, naw et tym, do których 
mieli urazy  własne — rozpoczęli działalność swoją 
bohaterow ie nasi. Jakaż to tam radość m usiała 
być w sercu Andrusikiewicza, ks. Kmietowicza, 
kiedy zobaczyli pierwsze owoce swej pracy! Ja k ­
żeż m usiały płonąć lica radością tym gazdom  cho­
chołowskim, kiedy ujrzeli się w grom adzie razem, 
uzbrojeni, p racujący  ile na razie trzeba było dla 
O jczyzny?! Tu dopraw dy w artoby własnego serca 
zapytać, czy my ich potomkowie dożyjemy takiej 
chwili, czy danem nam  będzie służyć Ojczyźnie 
z bron ią  w ręku? A jeśli tak — to kiedy to bę­
dzie? Czy choćby wnuki nasze doczekają się tego, 
poczują się Polakam i takimi, jakim i byli ci ga­
zdowie z pod T atr?!

Idźm y jednak  dalej p rzypąjrzyć się Chocho­
łowianom. Na drug i dzień o świcie poszedł organista 
do proboszcza uwiadomić go o wybuchu powstania,
0 pierwszych krokach powstańców, upom inając go, 
by  spraw ie narodow ej nio przeszkadzał, jeśli nie 
chce się narazić na złe skutki takiego sprzeciwiania 
się powstańcom. Chodziło praw dopodobnie o rga­
niście o to, aby proboszcz nie mieszał się już do 
tego, co będzie robił ks. Kmietowicz, k tó ry  chłopom 
nakazał stawić się co do jednego w kościele.

Ale na tą  pogodną duszę przew ódcy oddziału 
chłopskiego padł rano cień, k tóry jasność jego 
ducha chwilowo zamroczył, a niebawem na drugi 
dzień miał uderzyć w niego straszniejszy cios je­
szcze. Oto z rana  dowiedział się od żyda jakiegoś, 
jadącego od Czorsztyna, że na dolinach u łachów, 
chłopi rzną szlachtę, palą dw ory i rabują . Nie 
wątpił Andrusikiewicz ani na chwilę, że to spraw ka 
urzędników austrjackich — Niemców — ale zgryzł 
to w sobie i nic o tem nie mówił księdzu wika­
remu. N il osłabiło to jednak  ani na chwilę jego 
silnego ducha, lecz postanow ił iść dalej w swej 
pracy, kończyć co zaczął, gdyż na cofanie się nie 
było już czasu. O statnie w ypadki już spraw ę po­
w stania pchnęły na drogę, z której odw rotu nie 
widział bez własnego pohańbienia i chłopów. 
A może sądził, że ten krw awy, bratobójczy ruch 
n a  dolinach jest tylko chwilowy i chłop tam ocknie 
się w let z tego zapam iętania się, porzuci nóż, piłę
1 siekierę, a chwyci za kosę i pójdzie do walki 
za Ojczyznę. Mylił się grubo — ale p rzed  sobą 
inaczej chyba tego sobie nie tłómaczył. Postanow ił 
więc o tem zachować milczenie i dalej wziął się 
do roboty, zwłaszcza, że widział zaraz ^an iu tko  
skutki wczorajszego w ystąpienia chłopów-powstań- 
ców. Oto kobiety ażeby chłopom idącym w daleki 
świat, »na wojnę* o Polskę, dać pieniędzy nieco, 
w ysprzedaw ały sól, tytoń, a do kościoła ze wszyst­
kich stron napływ ał uśmiechnięty, rozradow any 
lud. W szyscy praw ie z kosami wyprostówanem i 
lub  zdobytą na  jegrach  bronią.

Ks. Kmietowicz odprawił uroczystą mszę św. 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, potem nie­
szpory — a po nieszporach poświęcił broń po­
wstańcom i w gorącej przemowie, pełnej zapału, 
na J a k i zdobyć się mógł tylko jego duch wielki, 
żyjący tylko dla Boga i Ojczyzny i uciśnionego

ludu — jeszcze raz przedstaw ił im o co chodzi, 
naw oływ ał do poświęcenia się dla Ojczyzny, któ­
rej miłość winniśmy mieć w sercu obok miłości 
Boga, zachęcał do wytrwania, wzywając pomocy 
i błogosławieństwa niebios dla spraw y, której 
bronić postanow ił polski chłop-góral. W końcu po­
lecił zebranym  powstańcom, aby natychm iast k a ­
żdy przegotow ał sobie do drogi »nioskaIe« dwa, 
to jest placki owsiane, nowe kyrpce, a na p rzy ­
padek zdarcia »łaty« i dratw y, gdyż dłuższy spo­
czynek czeka ich dopiero pod Wadowicami. R o­
zeszli Się chłopi rozgrzan i muwą księdza, a czując 
nad  sobą opiekę Nieba, widzieli w tem. pow sta­
n ą  rękę Bożą, której rządom  sprzeciwiać się b y ­
łoby grzechem. » T a k  m a  b y ć ,  B ó g  t a k  c h c e ,  
a B ó g  w i e  n a j l e p i e j ,  c o  r o b i *  — mówili 
chłopi między sobą. Zaraz też zabrali się dalej do 
kucia kos, a kowal prostow ał »piętki« u kos. ko­
biety zaś w domu przysposabiały  straw ę na drogę, 
ubranie i obleczenie. To samo działo się w W ito­
wie, Cichem i Dzianiszu, jednak  nie p rędko mogli 
się chłopi z tych wsi wybrać. Wieczorem wszyscy 
Chochołowianie i n iektórzy z W itowa i Dzianisza 
zeszli się zbrój no u gospodarza, m ieszkającego 
naprzeciw  wikarjówki, a było ich tam przeszło 300. 
Tu jeszcze raz ich pouczył ksiądz i o rganista
0 obow iązkach ich jako żołnierzy, idących w śm ier­
telny a zwycięski bój za wolność Ojczyzny. U ra­
dzono wreszcie, by  o świcie ruszyć w poc ód ku 
Czarnem u Dunajcowi i tam porw ać za sobą zna­
jomych, krewnych, przyjaciół, k tórych p rzygo to ­
wywał do tego leśniczy Woźny, siedzący już wte­
dy w więzieniu. Poczom jeszcze raz ksiądz pobło­
gosławił zebranych, a organista wyznaczył chło­
pów mających odbyw ać w artę przed wsią i czu­
wać nad  tem, czy nie zagraża im skąd wróg. P o­
żegnali się w ciemniuśką noc ową mężowie po­
wstańcy z żonami swemi, dziećmi i siostram i, 
k tóre odprow adzić przyszły mężów, ojców i braci 
w tem radosnem  przekonaniu, że wrócą niedługo, 
ale wolni już, wywalczywszy niepodległość Ojczy­
źnie, szczęście wszystkim ludziom — a przez to
1 Bogu się przysłużą. Z hasłem podanym im przez 
księdza i organistę: » W i a r a  i O j c z y z n a *  ro­
zeszli się niektórzy do domu, a reszta u owego  
gazdy została, będąc w pogotowiu na całą noc. 
Ksiądz i organista rozstawiwszy czaty przed wsią, 
obok dzisiejszej figury Sw. J. Kantego, na Oyrchli 
i na drodze od Suchej Góry, poszli do domu od­
począć po całodziennych trudach, po niewyspanej 
nocy pojprzedniej, aby pomyśleć już i o szczegó­
łach dalszego postępowania. I gdybyśm y w tej 
chwili zaglądnęli do chałup chochołowskich po­
wstańców — widzielibyśmy przy bladym blasku 
kaganka uśmiechnięte szczęściem twarze tych bo­
haterów, czekających na świtanie, które miało stać 
się świtem dla Polski całej, po długiej nocy nie­
woli, świtem zwiastującym jasny, pogodny dzień, 
który miał być dniem Zmartwychwstania ludu 
polskiego i Polski...

(Ciąg daL n a si)
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Wesoły kącik.
Zadanie iózia.

Na zadany w szkole temat: > Opisać wołu 
i krowę*, przyniósł mały Józio następujące wy­
pracow anie domowe.

*Wół należy do zw ierząt domowych ja k  gęś, 
kura, kucharka, gołąb, pies, stróż. Wół rozpada 
się na trzy  główne części, a mianowicie: głowa, 
tułów i ogon, k tóry  jest zakończeniem woła. Mię­
dzy głową a ogonem mieści się właściwy wół, 
k tó ry  nietylko tak  się nazyw a, ale jest rzeczywi­
stym  wołem i jest bardzo ceniony w najlepszych 
kołach. Także jest wół przedm iotem  rozmów, 
a naw et debat politycznych w parlam entach, po­
nieważ wół staje się coraz droższy. Wogóle o wo­
łach mówi się wszędzie bardzo wiele w ostatnich 
czasach, z czego widać, że woły odgryw ają wiel­
ką  rolę w naszem  życiu codziennem i politycznem. 
Jak  każde stw orzenie i jak  człowiek, mu wół gło­
wę i rogi, k tóre mu w yrastają  dopiero wtedy, gdy 
; est starszy. Wół ma cztery nogi, które przycze­
pione do w szystkich czterech końców woła z wy- 
ątkiem  piątego końca, do którego przym ocowany 
sst ogon.

JaK długo wół jest dzieckiem i niem a jeszcze 
rozumu, nazyw a się cielęciem. Potem  staje się po­
woli wołem, ale pomimo to niem a rozum u dla­
tego, że jest wołem. Ale wół jest m ądrem  stwo­
rzeniem  bo się nigdy nie żeni. Ja k  długo.wół jest 
dziecinny, mięso jego je st droższe, tak  samo, jak  
U ludzi, i nazyw a się cielęciną, k tó ra  jest bardzo  
zdrowa, jeżeli jest świeża.

Gdy cielę jest rodzaju  żeńskiego, nazyw a się 
jałów ką i wychowuje się na krowę. Poniew aż wół 
nie daje mleka, więc musi być krow a, k tó ra  daje 
mleko, chyba, że dużo ryczy. Z resztą krow a nie 
różni się niczem od woła, chyba wyglądem. Kro­
wa rozpada się na te same części, co wół, i także 
sprzedaje drogie mięso, bo jest rów noupraw niona. 
Krowa jest stworzeniem  bardzo  użytecznem, jeżeli 
daje dużo mleka dobrego. Ale czasem krow a daje 
mleko tak  rozwodnione, jakby ją  Wydojono przez 
pom yłkę z odw rotnej strony, t. j. z gęby.

Krowa oprócz mleka daje nam  masło i ser, 
czego o wole nie można powiedzieć. D latego k ro­
wa jest jeszcze pożyteczniejsza, niż wół i zawdzię­
czamy jej wiele zdrowia, ponieważ w szystko bez 
w yjątku, co krow a ze siebie wydaje, jest smaczne 
i zdrowe. Jeżeli krow a nie je st uczciwa, to za­
m iast m asła daje m argarynę, albo kunerol.

Z tego w szystkiego widać, że wół i krow a 
należą_ do najpożyteczniejszych zw ierząt domo­
wych i m ożna z nich ciągnąć wiele korzyści, je- 
żeli się je  ma*.

Otwarta gtowa.
— Ale, co jedno m usi pan  przyznać, że mój 

Oleś m a o tw artą  głowę.
— O, aż zanadto! Co wejdzie jednem  uchem, 

to  zaraz drugiem  wyjdzie.

Wiktor Skołyszewski, Kraków,
■ ■ - ■ r  —  ul. śv . Jana 14, 11 p., mmmmm—
rządowo-uyjważniony gew m ptra  cyw ilny , przeprowadza 

wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące.

Odpowiedzi Hedabc]!.
i. M. Gorzyce: Zarzutów nie drukujem y, nie znając 

autora. Poszło do kosza. — A. Borowy w Białej: A utora ko­
respondencji w nrze 14 z Makowa nie możemy podać. 
Stwierdzamy że_ nie Pan pisałeś. -  W. Wilkołek: Było dru­
kowane. — F. Świerkosz i tow.: Pięknie dziękujemy, będzie 
drukowane. — Stach z Borowej: Listownie pomówimy. — 
J. Lampart: Podaliśmy, —  więcej już nic nie pomoże. — M. 
Bodawika: Za tydzień. — W. Dziidos Damy, ale trochę ina­
czej. — J. Bułka W ydrukujem y. — J. Oiszowy: Dlaczego na- 
zwiskc ukrywać? — Grochówce: Dziękujemy, będzie. — J. 
Lii owiec: W ydrukujem y. — Pogorzelcy: Zw rótić -,ię dc po­
słów, aby wyjednali pomoc ze skarbu państwa. — Szufrnro- 
w Za tydzień.

NADESŁANE.

E t e r n i t  wyrobem krajowym  pod nazwą „A \ M t“. - 
„Łupek asbestowy Eternit'*, wyrabiany w Prusiech, rozszedl 
się był po kraju, zagrażając poważnie naszemu przemysło­
wi dachówkowemu. Wpływom Izb handlowych udało się 
odwrócić niebezpieczeństw o. Równocześnie ż-ś rozpoczęto 
p ricę  nad stworzeniem tabryki tycn wyrobów w kraju. 
W Krakowie utworzyła się „Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“, „Spółka z ograniczoną poręką". Kieruje nią radca 
budownictwa Tadeusz Stryjenski i Jan  Meyer. Sposób wy­
rabiania A s  b i t  u jest daleko lepszy od Eternitu, to też 
Asbit dobrocią znacznie przew^*sza E tern.r. Instytucje rzą­
dowe, krajowe gminne, a dalej prywatni przedsiębiorcy 
i ci, co budują kościoły, powinni w pamięci mieć tę młodą 
fabrykę i popierać ją  szczerze.

Dobry tpetyi! Zdrowy żołądek mamy, a żadnych 
gnieceń źołi dlca, żadnych boleści, odkąd używamy przeczy­
szczających pigułek rabarbarow ych Fellera z m arką „Elsa- 
pillen". Radzimy Wani z doświadczenia, spróbójcie takowych 
także, oae regulują stolec, ułatw iają trawienie. — 6 pudelek 
4 korony. W ytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, 
E lsaplatz, Nr. 168, Kroacja.

Zygmunt Gerstenfeld, geometra c y w i l n y
z upoważ. rządowem 11-20

otworzył biuro w Krakowie, ul. Długa 26,
i wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.

Adresy adwokatów
1

I  Pr Kazimierz Kulczycki otworzył kai.ce- 
laryę adwokacką

I  w Jaśle, przy ul. 8 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adwokat krajowy.

[

Adwokat krajow y p t f  J Ó Z C f  £ § (1 ^  
otworzył knncelarję adwokacką w Żywca (naprzeciw poczty).
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In l i i
Mały Rynek 1.

Dr Fmcbzd; Bard
adwokat krajowy.

et

K r a k ó w  :
Gołębia U, L p.

Dr Józef fiabryels1
adwokat krajowy

pr m * ; M
adwoKat Krakowy, obrońca w  sprawach parnych, 

w iłowym Targa (RyncR). 5 -2 0

Drobne ostoszenla w cenie po 15 haL za wiersz.

Dla cieroUe?ch na przepu­
klinę, czyli rupturę, są

!ec?r iczo-zabezpieczajace bandaże
dla mężczyzn, 
kobiet i dzieci, 
po kor. 5, C, 9, 
angielski® po 
kor. 8 i 12.— 
Zamawiając 

należ; p ż; 
słac m iarę ni­
tką lub w cen- 
li metrach. — 

Opisać czy
_________ przepuklina

w brzuchu, pępku lub w 
pachwinie prawej lub le-1 
wej i czy może opadła * 
dół, czas trwania i cierpie­
nia, wiek, zatrudnienie. — 
W ysyła za zaliczką — 

dyskretnie. 2—20 1
M. L  m ili Sambor lir. 1.

Doskonałe po­
krycie dachów.

Lekkie , piękne, 
nie wymaga nigdy  

reperacji. 
N ajw yższy stopień ognio- 

trwadości. 8 —15

łupek asnestowy
odporny na w iatry  
ii zm iany powiel, za.

Fabrjna łupku asbesiowego 
„Asbił“ S ^ o g r .  por.

Fabryka; ul. Starowiślna 89, 
Biuro centr. Olełłowska 48.

do sprzedania
o 80—90 morgów z należy to  
ściami (nowe gospodarskie 
domy, wielka stodoła i ogród), 
na bardzo dobrem miejscu,

w Liwoczy (Lócse) 
na Spiżu.

Wiadomości można za­
ciągnąć u adwokata Dra Wła­
dysława Hegyl, miasto ŁScso, 
Węgry._________________ 2 - 8

O. k. rządowo upoważnione

biuro wojskowe
emerytów, c. i k. kapitana- 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Wartusiewicza w Kraków'*,
ul. Zwierzyniecka 1. 23 prze­
prowadza w s z e l k i e  sprawy 

wojskowe.

|Y 1cierpiących 
i a p s »  

p n k lta ę i ten&j
cięższą polec:
p a s k  i

H, Bogdanowicz
Kraków

til. F lorjańska 
pod 1. 9 — 2 

Iw podwórzu).

Wyborny niruo
pszczelny tegoroczny, kura­
cyjny lipcowy rary tas miodo- 
oorćw z własnej pasieki 5 kp 
puszka K 7.50. Miód patoka 
5 kg. K 7.—. W yborny m?ód 
do picia 5 kg. gasiorek K t.20 
W ysyła s zaliczkąJ. II. F*-ba, 
Podhajce 37. 35-35

w całości 
lub czę­

ściowo' 8 morgów ornego 
g runtu  i 200 morgów lasu 
i zrębów leśnych, z tego 100, 
morgów' może być zamienione j 
na równy dobry g ru n t orny.! 
15 m inut dobrą drogą do j 
stacji kol. Ryczów. — C ena! 
przystępna. — Bliższa n ado-1 
m ość: Fr-.ncisz.ik Wenda, I
Ttuczań p. Brzeźnica. 3—6
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It r a s z n k e
wysokie ceny płacicie często 
za materiały męskie i damskie. 
Każdy nrywatny może temu 
zapobiedz, jak swoją potrzebę 
w tych i także w ńląeklcL 
materjalach płóciennych i pral­
nych, w prost z placu fabry­
cznego zakupi. — Zażądajcie 
bezpłatnego przysłania mojej 
kolekcji próbek 5—o

materjałów wiosennych
i letnich, które najpóźniej do 
8 dni muszą być zwrócone.

Trzym am  tylko pierwszo­
rzędne wyroby.

Wysyłkowy Dom ikna 
FRANZ SCHl.uOT, Karniów Nr 912 

(Śląsk aostr.).
6-10


